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bisfy goftcze za księdzem.

WARSZAWA, 26. stycznia (jTeJ. w ł . j. 
Z polecenia sędziego śledczego uwolniono 
za kaucją  w czoraj z więzienia, Gorczyńskie

;za wmieszani w spisek /.nikli bez 
śladu. Jeden z nich, osławiony Oraczewski, 
miał zbiec <lo Ameryki W ysiano za n im  li

(Czołowego) zastępcę kom endanta bo- sly gończe. Ks. ErodleWski, k tó ry  od nowo
jów ek P. i \  P i szefa sztabu generalnego 
P. P. P. Lubińskiego (Hebelę). Zwmlnienio 
icń jest motywowane chorobą oskarżonych 
fe. U H L  v

w stępujących faszystów odbierał przysięgę 
ukry ł się również.

MB

Nowa polityka zagraniczna Angiji-
L O N D W , 2tj s ty czn iu . ,(PA T .' lim ite r  z az n ac za , 

że o b e c n ie  m o ż n a  ly lk o  u w ażać  za pew no , że rząd  
zu m ierza  u z n a ć  re p u b lik ę  sow jooką  jed n a k że  n ie ro z -  
są d n o m  b y ło b y  o c ze k iw ać  n a ty c h m ia s to w e g o  zu la lw ie- 
n ia  te j s p r a w ,  D o ty ch czas  rz ą d  an g ie lsk i n ic  ro z p o ­
czął w tym  p rz e d m io c ie  ż a d n y c h  ro k o w a ń . N iew ąt 
p lrw ie  uznanie, l lp s j i  je s t  jed n y m  : g łó w n y ch  cclówf 
o b ecn eg o  rz ą d u  an g ie lsk ieg o , je d n a k ż e  w  o b ecn e j c h w ili  
rz ą d  ten  je s l  a b so rb o w a n y  sp ra w a m i w e w n ę trz n y m i 
za ś  rz ąd  ro s y js k i  z a ję ty  jest u ro c z y s to śc ia m i ż a ło ­
b n y m i z p o w o d u  śm ie rc i L en in a ,

stosunek do Francji.
PA R Y Ż, 26 s ty c z n i i  (P A T .) „C h icag o  T rib u u c  

donolsi z L o n d y n u , że  d r. Ik -nesz  czy n ił w L o n d y n ie  
u s iln e  s ta ra n i ę  m a ją ce  n a  celu  d o p ro w a d z e n ie  do 
w y ró w n a n i  i is tn ie jąc y ch  n ie p o ro z u m ie ń  p o m ię d z y  P o- 
in e a re m  a n o w y m  rz ą d e m  a n g ie lsk im  w w a żn y c h  s p ra ­
w ach  a k tu a ln y c h ,  a w szczeg ó ln o śc i w spraw  ie od szk o - 
Idiotwiajó i w sp ra w ie  g w a ra n c ji.  -Mae D o n a ld  ih e e  o p rzeć  
sw o ją  p o lity k ę  n a ' n a s tę p u ją c y c h  p o d s ta w a c h . 1) D o­
p u sz c z e n ie  N iem iec, do  L igi N urodóyy, 2

z an ia  p ro b le m u  h e z p ie c /e ń s t '' a  Fi unc ji v len  sp osób  
że  b e z p ie c z e ń s tw o  F ra n c ji  b ę d z ie  zagyv..rantoyva.ie  p rz ez  
L ig ę  Na ro d ó w , o r a z  ze A nglju  u d / .e h  F ra n c ji  sp e ­
c ja ln y c h ' g w a ra n c ji.  D alej d o n o si w s p o m n ia n y  d z ie n ­
n ik , w  R a c  D o n a ld  in b  ■ cm i je —się. b a rd z o  lo sa m i 
N iem iec , je d n a k ż e , n ie  d o p u śc i ' do  tego, aby  rz ą d y  
p o d o b n i. C
w  N ie m c ze c h  o b ję li ludzie  tftcy ja k  S lim ie  i jem u

Pożyczka dla Rosji
L O N D Y N . ,(A W .J D z ie n n ik i d o n o sz ą , że  Ahn D o­

n a ld  ro z w a ż a  e w e n tu a ln o ść  u d z ie le n ia  R o s ji  w ię k sz e j 
p o ż y cz k i u«i w y p a d e k  g d y b y  ' ta zgod ,.ila  s ię  w y p e tn ie  
d a w n ie jsz e  sw e zo lw yy iązan ia . I). 12 II n o w y  p re m ie r  
u d z ie li p a r la m e n to w i w y ja śn ic n ie ń  w sp ra w ie  sw ej po- 
ty k i ro sy jsk ie j  T tiir in o śe ; p o ro z u m ie n ia  a n g io -ro sy j-  
ikiego p o le g a ją  na len i, że B ry tu n ja  ju ż  u z n a ła  re p u ­

b lik i g ru z iń s k ą  i a rm e ń s k ą , n a  d tugo  p rz e d te m  z an im  
zostały  o n e  za ję te  p rz e z  w o jsk a  so w ieck ie . D ru g ą  
I ru d u o ść  s ta n o w i ło , że  A rm en ja  n a le ż y  do p a ń s tw , 
k tó re  p o d p isa ły  trakFal w e rsa lsk i.

Za g ra n ic a  w obec śmierci Le n ia a .
W IE D F n , 26. .styczniu. vPal )• ,,N Fr. 

P resse“ z Moskwy. U am basadora  niemiec­
kiego Boekdorfa HanLziuiH odbyło się ze­
bran ie  dyplom atów  akredytow anych w Mo­
skwie, na którem poslanowdono złożyć n 
tru m n y  Lenina wspólny wieniec.

Spuścizna pisarska po Leninie będzie 
oddana osobnej komisji, k tó ra  [jod prze­
wodnictwem żony zmarłego zbada papiery 
i w c ią g u  miesiąca ogłosi ich treść.

W IHDFŃ, 26. stycznia. (A\\ ). Komu­
niści austry jaccy  urządzają  lit ju tro  u ro ­
czysty obchód żałobny z powodu śmierci 
Lenina. U roczystość połączona będzie z po­
chodem przez ulicę miasla, po-zem spe­
cjalna delegacja złoży! rosyjskiej ttusjii; ba­
w iącej w W iedniu wy razy współczucia, z 
powodu śmierci Lenina.

Ryhnw iasfi;pcq kenina?
MOSKWA," ,26. stycznia (Fał .)■ Na sta­

nowisko przewodniczącego Iiady komisa­
rzy ludowych tw miejsce Lenina (wymieniają 
Bykow a, dotychczasowego przewodnicząc - 
go Bady obrony pracy. Według k rążą  M, eh 
i oglosck w ybór Bykowa miał już aaslypil 
w środę. ^ .

Echa zajść krakowskich.
KRYKOYY, 26 s ty czn ia . (T e l. w ł.) O nogdaj w y ­

p u sz c z o n o  z w ię z ie n ia  zn o w u  k ilk u  ro b o tn ik ó w , w m ie ­
sz a n y c h  w .spraw ę z a jść  k ra k o w sk ic h , P rz e s łu c h a n o  
o k o o  2 ty s iąc e  św łiadków  K o le ja rze , k ló rzy  n ie  zg ło ­
s il i  s ię  w  cza s ie  m il i ta ry z a c ji  do  s łu ż b y , są  są ­
d z e n i p rz e z  try b u n a ł  w o je n n y . W y ro k i  są  b a rd z o  o s tre . 
J e d n e g o  z k o le j  irzv  sk a z a n o  n a  3 m ie s ią ce  w ię z ien ia .

Panika urirtid spekulantów yieldowych.
W A R S Z A W A , 26 s ty c zn ia . (T el. w ł.) Z p o w o d u  

d o ty ch czaso w eg o  U stab ilizo w an ia  się  k u r s u  o b cy ch  w „ 
lu t, a  naw et częśc io w eg o  ■ ich  sp a d k u , z ap a n o w a ła  
w śró d  sp e k u la n tó w  p a n ik a , g d y ż  z o b o w iąz an ia  g ie l- 
d z ia rzy  n a  koniec, m ie s ią ca  o b lic z o n e  b y ły  na  zn ac zn ą  
zw y żk ę  o b c y ch  w a lu t. P o c z y n io n o  z a k u p y  p o  k iu s ie  
20 m iljo n ó w  Za d o la r , p o d c z a s 'g d y  d z is ia j  d o la r  sp a d ł 
p ra w ie  do  9 m iljo n ó w . Ze s tro n y  .spekulan tów  czy 
n io n o  są  s ta ran ia ,'-  aby  w o s ta łn ie j ch w ili podnie*ść 
k u r s y  w a lu t . '

O p e ru je  się  w ia d o m o śc ia m i, jak o b y  o b lic z en ia  p . 
G ra b sk ieg o , z w iąz an e  z sa n a c ją  s k a rb u  o k aza ły  się  
b łęd n e , co :,pov, o d o w a ło  w z m o żo n y  d ru k  b an k n o tó w

W ia d o m o śc i te n a leżę  b rą e  b a rd z o  o s tro ż n ie .
W  k o la c h  p o in fo rm o w a n y c h  p rz y p u sz c z a ją , że n a d  
c h o d zą cy  ty d z ie ń  p rz y n ie s ie  sze reg  b a n k m e lw  w k o ­
łac h  czE n n o g ie ld z ia rzy

, '■ . U- ^  V «f- y

Ameryka a auwief).
WASZYNGTON, 26. slyeznia. (Pat>. Zt 

strony; Białego Domu zakom unikow ano, że 
ttznanii rządu sowietów przez Anglję nie 
wpłynie zapewne na stanowisko Stanów 
Zjednoczonych w  spraw ie uznania sowie­
tów, określone orędziu prezydenta Coo- 
lidge

BLB1JN . 26. styczniti. Pat) '• Według 
dom osim z W aszyngtona drążą  pogłoski, 
że specjalna kom isja  senacka zajm uje  się 
obecnie badaniem  stosunków  rosy jsk ich . ' 
P rezydent Coolidge postanowi) podobiuą 
czekać n a  w yniki tej ankiety, k tóra .mogła- 
])y ew entualnie  przyczynić się do zmiany 
s tanow iska rządu.

—t ::: —

Opozycja przeciw irenizelosowl
.ATENY, 26 s tycznia (.Pal). Na ostat- 

n iem  posiedzeniu Zgrom adzenia N arodow e­
go m ów cy  republikańscy podnosili spraw ę 
znacznego d arow an ia  kar, w innym  ostatnie­
go ru ch u  powstańczego przeci w ‘.rządowi re- 
woluejonislyczneuiu, przyczem ki y ty kow a­
no um iarkow anie  i pobłażliwość Venizelo- 
s; ttjawmione przezeń zarów no obecnie, jak 
i w lalach 1918 : 1919. Yenizelos po zro 
bieniu kilku uwag w  odjjowiedzi na te za­
rzu ty  opuścił posiedzenie oświadczając, że 
nie czuje się w  możności wryglosić dluzszej 
mowy. Minister sprawiedliwości przedłożył 
Zgrom adzeniu N arodow em u projekl ustaw y 
zezwalającej n a  ponow ne w ydaw anie dzien­
ników'’ opozycyjnych zawieszonyci ? przez 
rząd poprzedni

FranK waloryzacyjny.
W AHSZAWA, 26. stycznia (A\V) F rank  

w aloryzacy jny  na 28 i 29. bm. ustalono na 
1,920 000 Mp

. a :,
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„DZiENNIk LUDOWY"

W alt się dach
W y b o rco m  m ia s l  do  p a m ię tn ik a .

Do wszystkich trosk i c ierp ień  ludzi 
pracy wszystkich kategorji, przybyw a jttż 
nic troska, ale groza — u tra ty  mieszkania. 
Większość sejmowa, jej rząd  z oboję tnością 
surowej p rzyrody  w  naszym  klimacie, w 
czasie m rozów  trzaskających , robią  wszy­
stko b y  i to num m uin  egzystencji dach 
nad gtową. p racującem u człowiekowi 
zabrać.

Do bezrobocia, redukcji które całym 
ciężarem  gniotą klasy pracujące, większość 
sejm ow a dorzuca now y c ię ż a r ; nazywa się 
on skrom nie , zmianą ochrony lokatorów 
a jest jej zniesieńiein.

I to wszystko robi się w  porze najcięż­
szej jaką sobie Wyobrazić można, w środ­
ku zimy

Sam ten fakt, że d la  tej ciężkiej operac ji 
na żywym organizm ie ludzkim, w ybrano  
tę porę, św iadczy  najw ym ow niej juk  d a ­
leka jest większość sejm ow a (ósemka) 
Chrześcijańska Jedność od uczuć ludz­
kich i chrzęścijańskich , jak  daleką jest od 
zrozum ienia ćhoćby  konstytucji naszej, gło­
szącej uroczyście, „że p raca  jest podstaw ą 
i źródłem  życia, n a ro d u  i państwa . praca 
musi być  eh  m ote t®  i szanowaną".

„Wszystko dla skarbu  !“ Klasy p ra c u ją ­
ce rozum ie ją  to hasło najlepie j, wszakżeż 
one padały  o f ia rą  dotychczasowego bezładu 
finansowego, tak sumo rozumieją , że trzeba 
b ron ić  i państw o przed straszliwym  w y ­
zyskiem m iędzynarodow ej fin ans je ry
państw  o „tw ardej"  walucie.

Ale dlaczego ta  o fia ra  m a być tak  duzą, 
dla czego do o f ia ry  bezrobocia i redukcji,  
dorzuca się nową, zniesienie ochrony  loka­
torów, co nic ma nic wspólnego z napraw ą 
skarbu  ?

Nic tylko, że n ie  m a  nic wspólnego z 
n ap raw ą  skarbu , ab przeciwnie u tru d ­
n ia  tę naprawę.

A mimotkj"ustaWa ta  o zm ianie ochrony 
jest fo rsow aną i to przez przedstawicieli 
miast i [wsi.

Poseł Głąbiński ze [stronnictwa „ludowo- 
narodow ego" i poseł Mączyński z klubu 
wielkich a g ra r ju s z y ! (przedstawiciela a- 
g ra r ju szy  w ybra ł  Lw ów  - -  Czy było to do 
pom yślenia  p rzed  w ojną P) zarów no robią 
■wszystko przez przedstawicieli swych klu­
b ó w  w komisji, ab y  tylko ustaw ę uchwalić.

Qlaczego»f Odpowiedź pros 'a . — Chodzi 
tu o interes kamieniczników. /Bronić ich 
in teresów  zobowiązali się pp. G łąbińscy w 
czasie wyborów* i słowa dotrzym u ją,

Ale czy ci panowie do trzym ują  słowa

R zą d  P a rtji
P rzyw ódca p ar tj i  p racy  Macdonuld ob 

ją ł  rządy  najw iększej potęgi pańsLwowej. 
W drodze pokojowej, przez ustawiczne na­
ras tan ie  z nuczenia politycznego angielskiej 
klasy pracu jącej dokonała  się w* tym p a ń ­
stwie o przepotężnych tradycjach  prze łom o­
wa przem iana. W miejsce ryw alizu jących  
dotąd i n a  przem iany rządzących k o n se r­
watystów i liberałów  w szedł czynnik  no­
wy — robotn ik  angielski i śmiało sięgnął 
po władzę.

Ałe z jednego od razu  zdać sobie nale­
ży spraw ę. Nie jest to jeszcze rząd w y łą ­
cznie robotniczyi. P a r t ja  p racy  posiada za­
ledwie jedną  trzecią izby gmin, konserwa- 
tyiśctt i liberali złączeni, m oga każdej chwili 
ten rząd  obalić.

Jeżeli jednak  m im o to, Macdonald zde­
cydow ał się p rzy jąć  m isję  u tw orzenia rz ą ­
du , m us ia ł  z g ó ry  zdawać, sobie sp raw ę z 
tego, .:e n ie  będzie m ógł odrazu  realizować 
p ro g ram u  swej partji.

V skład gabinetu M acdonakla wcho­
dzą  obok  socjalis tów  w ybitn i działacze za­
w odow i (Clynes, Thom as), a także, libe ra ­
łowie, sym patyzujący  z P a r t ją  P racy  (Hal-

nad g ło w ą  ...
lokatorom, którym obiecyw ano Bóg wie co  ? 
Czy liczą się z interesami tej przew ażają- 
ce j ilości ( swoich w yborców  7

Dotychczasowa ustawa miała istotnie 
duże braki, m ożna je było  usunąć ale 
zanim spraWę tę poruszyć było wolno, trze­
ba było zrob ić  krok p rzynajm nie j na d ro ­
dze, któro prowadziła ku zasadniczemu 
rozw iązaniu spraw y, to jest budow ania  do- 
mówś Bo ize.cz prosla, że bez budowamiu 
domów now ych , nic może hyc mowy o o- 
cb ron ie  istotnej lokatora.

Tymczasem w tej dziedzinie nie zrob io­
no nic, przeciwnie zrobiono wszystko, aby 
budów  nic rozpocząć, a to dla tego. że to 
stało .V sprzeczności z interesami kainie- 
niczników "" * • .’

Sejm ustawodawczy uchwalił po dw< 
leniej debacie w komisji ustawę o rozbudo­
wie miasl. »

U staw a przew idyw ała fundusz specjał 
ny, s tw orzony z opła t przez lokatorów, do 
tego funduszu  rząd zobowiązał się dop ła­
cać rocznie (1922) dwadzieścia mil ja rd  ów. 
Tą drogą pow stało  wydatne źródło kredy to­
we, z którego do 80 proc kosztów budowy, 
korzystać mogły jednostki pryw atne, do 
90 proc. (spółdzielnie i gminy. Dalej sta tuo­
w ała. że Wszystkie insty tucje finansow i m u ­
siały budow ać w łasne gm achy i t d. Jed- 
nem slowmm, ustawa prow adziła  śmiało i 
stanowczo do powiększenia ilości domów, 
do przełam ania tej straszliwej bierności, z 
jak ą  odnosi się społeczeństwo do w ielkie­
go zagadnienia ^daclm nad głową".

Ustawa wzorowomą jesl na wzorach 
angielskich, czeskich, niemieckich, gdzie 
dała  w w ykonaniu  efekt nadzw yczajny a 
przecież ustawą tej u nas  nie w prow adzono 
w z;, cii

linisterslwo robot publicznych nie w y­
dało rozporządzeń w ykonaw czych is»

\V trzechdniowej debacie nad  budżetem 
Ministerstwo Robót Publicznych w komisji 
budżetowej, podniosłem tę spraw ę z wiel­
kim naUskietn Specjalna kom isja  odbyła 
posiedzenie z prem ierem  p G ra b s k im ; 
może z tego coś i wyjdzie, ale taktem jest, 
że stracono pó łto ia  roku drogiego czasu, 
tylko dlatego, że ustawa nie podobała się 
kam ienicznikom , którzy jedni i wyłąeznie 
chcą gospodarow ać w  kieszeni dokatorów.

'[ 'rudno natu ra ln ie  isprawę tę w yczerpać 
wr jednym artykule.

P. P. S nie spuści z niej oka. W yborcy  
z miasl nic ułatwili jej zadania i to głównie, 
rhomłem im powiedzieć.

.1. łluitsner.

racy w  A n g lji.
dane. Pamnoor, Ghelmsford '/ pośród so­
cjalistów najważniejsze teki p iastu ją  w y­
traw ni doświadczeni przywódi y angiel­
skiego i uchu robotniczego z M acdonaldem 
H endersonem , Snowalenem. i Webbeni na 
czele, klorzy tez w ycisną swe piętno na kie­
ru n k u  polityki nowego rządu.

W ydarzeniem  doniosłem jest już samo 
dojście do w ładzy  Partji Pracy, która bez 
•Względu na  to, czy długo w ytrw a, u ste­
ru  władzy, czy (nie, odgryw ać będzie w 
przyszłośi i ro lę  pierwszo rzędną w życiu 
politycznym Anglji. <

Ale rząd Macdonakla pow staje  w w a­
runkach  niezwykłe tru d n y ch  Przedewszy- 
slkiem [-odstawa f a r lam en larna  lego rządu 
jest h. k rucha  Partja  P racy  w  Izbie posia­
da  większość, tylko przy poparciu  libera­
łów. Poparcie  to jest jednak  w ynik iem  p o ­
rozum ienia obu stronnictw , nie opiera  się 
n a  pakcie, może więc w- każdej chwili być 
cofnięte. Z tern Partja  Pracy musi się li­
czyć. ograniczając  swój program  do zak re ­
su spraw , umożliwiających „m aszerow a­
nie kawałek drog i razem  “ z liberałam i, o- 
czywiście n ie  n a raża jąc  przytem w niczem

interesów' robotniczych. Dlatego naraz ie  od­
stawione " p rogram  uspołecznienia dojrza- 
Jych  do lego w arszatatów  pracy , a także 
p ro jek t podatku majątkowego. Całą zaś u- 
Wagę no w y  rząd m a  poświęcić spraw ie bez­
robocia i uzdrow ienia s tosunków  między-1 
narodow ych.

Z zamiarów Macoonalda w dziedzinie 
polityki zagranicznej wiemy dotychczas, że 
nastąpi uznanie Rosji sowieckie,, przy 
jęcie Niemiec lejb Ligi N a ro d ó w  i Rozszerze­
nie ki npotencji je j Ligi. P ro jek tom  tym  n ie  
można nic zarzucie, przeciwnie, urzeczy­
wistnienie ich może istotnie p r \y n ie ść  w ie ­
le dobrego ab pod w 'arunkitm , że się. przy- 
tem uwzględni całokształt stosunków- poli­
tycznych w L urop ie  i interesy poszczegc1- 
nych państw, bezpośrednio zain teresow a­
n y m  /m ianam i, jakie zajdą wobec Rosji. 
Niemiec i ługi. .

Jest rzeczą [jasna żi porozum ienie 
Francji z Anglją byłoby początkiem  n a ­
p raw y  stosunków  w całej E urop ie  i zapo­
wiedzią u trw alenia pokoju. Macdonald. 
przem aw iając  w Albert - Hall, wini nG też 
F rancję  na pierwszem miejscu, jako p a ń ­
stwo. z któreni Anglja dążyć będzie Jo  u 
regulowania spraw  europejskich. Ale czy 
Macdonald będzie szczęśliwszy, niż Lloyd 
Gcorge, Law i Ba ld win wobec Poincarego 
a jeśli nie ivy zrezygnuje z porozumie 
m a z Poincarem . oczekując ewentualnego 
zwycięstwa! lewicy w w yborach  majowych 
w'e F ranc ji  i

\ lbo  Weźmy n jr  spraw ę pożyczek wo­
jennych. ściśle zw iązaną ze sp raw ą  odszko 
iłowa ń  niemieckich. F ran c ja  w ielokro tn ie  o- 
świadczala, że zrzeknie się długu niemiec­
kiego w  wysokości, jaką skreślą  Anglja i 
Stany Zjednoczone z zobowiązań f rancu ­
skich. ’ Gdyby Macdonald poszedł na to. 
spotkałby tsię z oporem  większości Izby, j a ­
ko, ze Anglja układem zobowiązała się Sta­
nom Zjednoczonym spłacił w iasne długi 
w ojenne, a Stany Zjednoczone nie chcą się 
w yrzec  żadnych  należności europejskich.

Wogólf. n iem a praw a zagadnienia, k tó ­
rego trudności nie rosłyby w m ia rę  rozw ią­
zywania. Gliuos powojenny .p an u je  do tych­
czas w Europie , a jedyny rząd robotniczy 
w Anglji otoczony' jest dokoła wrogami, 
którzy uczynią wszystko, by u trudn ić  p ra ­
cę n o w m iu  gabinetowi skom prom itow ać go 
i obalić

Rząd Macdonakla zdaje sobie dosko­
nale ..sprawę z trudności. jak u  go czekają, 
i n il  k ry je  tego przed opinją świata. W ie­
rzy on. fc  o ileby na wid plany jego nie 
urzeczyw istniły  się. lo przecież rządy P a r ­
tji P racy  będą  lekcją poglądową, jak ą  po­
w inna być polity'ka dem okra tyczna i d la ­
czego taka J>ontykti w w aru n k ach  obec­
nych nie m iała powodzenia.

Siłą nowego gabinetu jesl tez lo. że nie 
podejmie on żadnych ekspcreim  ntów o 
w ątp liw ym  w yniku i w pracy  swej b ęd / ie  
się trzym ał tw ardego  gruntu rzeczywistości 
i faktów . Stąd leż ; p łynie s/raeli i n iena­
wiść, jakie zapanow ał” w śród  burzuuzji ca 
lego świata na wieść, o utworzeń iu rządu 
Macdonalda. N ajwiększe m ocarstw o świata 
pod rządam i socjalistów ! I w  dodatku  so­
cjalistów. nie mających zam iaru  popełniać 
głupstw !___________________________________

Dyktatura burzuazji.
M O N A G IIJU M , 26 s ty c zn ia . (P A T .) G e n e ra ln y  k o ­

m is a rz  K a tu  -\vydal ro z p o rz ą d z e n ie  z a b ra n ia ją c e  s tre jk u  
w  sz p ita la c h , W ro ln .c tw ie  w c z a s ie  ż n iw  i zasioy. ów 
w p rz e d s ię b io rs tw a c h  koinunikaćyjjrfychf, i u ż y te cz n o śc i 
p u b lic z n e j Z a ju z e k  roc z e n  i a tej u staw } ; p rz ew id ; - 
w a n a  je s t  (kara w ię z ie n ia . G dy b y  p rz e k ro c z e n ie  spo  
w o d o w a ło  o f ia ry  w ży ciu  ludZ kiem  p rz e w id z a in a  jesl 
k a ra  śm ie rc i. ‘

Choroba Zamoyskiego.
W Ai i SZA W  A, 26 s ty c z n ia  (A W .) W ed łu g  tf i.i-  

d o m o śc i n a d e s z ly c li  o s ta tn i  i z  P a r y ż a  Z a m o y sk i z a ­
p a d ł  n a  .ciężką g ry p ę . W c z o ra j g o rą c z k a  d o sz ła  10' 
S k u tk ie m  le g o  p rz y ja z d  jeg o  do  W a rsz a w y  z o s tan ie  
o p ó ź n io n y  j ' 11  i



Nr, 23 „DZIENNIK LUDOWv “

CZ Y  P A l d l Ę T A C I E  K O M E D J E  „ J E D Y N A C Z K A  K A O I . A  S M A L C U 4?  
79 O  C A Ł E  N I E B O  P I K A N T N I E J S Z Ą  J E S T  K O M E D J A  P .  T , :

„ W  N O C  P O Ś L U B N Ą 99  Ł  O S S I  O & w A L D Ą . Rewja nąjnow ai/cti 
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.. ajny“  dokument p. Gałeckiego.
„Kurjer Poznański" -ogłasza następujący do- 

kament :
Województwo Krakowskie 

Wydział prezydjatny.
L. 623. Tbjne.

26. 9. 1923.

De Pana Ministra Spraw Wewnętrznych
w Warszaw,e.

W drodze ściśle poufnej dos-ło ao wiadomości 
Województwa, że przy pomo y oficerów pierwszej 
i drogiej Brygady b. Legjonów, których < ficerow e 
przyozieieni są do rozmaitych puików, przygoto- 
wauy jest zamach stanu. Akcją tą ma ą Kierować', 
Gigal, ppłk. w Taruowie i Zulauf, ppik. (Dowódca 
40 p. p.| we Lwowie, a pierwszym krokiem ma 
bye wywołanie zamieszek we w oj'ku. Pułki ruskie 
mają się w danej chwili rozsypać.

Wedle tego samego źrodia adjutanl Marjan 
Zaiuski aonosi o wszystkiem, co się dzeje w t ło ­
czeniu Prezydenta Rzeczypospolitej, deo.zja co do 
wybachu m ała już nastąp ć — zos ała jednak prze­
sunięta, któie to przesunięcie wytknął P.łsudski.

Kolejarze i żydzi używani są do agitacji w po­
ciągach.

Były już projektowane zamachy na poszcze­
gólne osobistości, ale na razie zarządzono tylko 
czynne zniewagi, czyli tak zwane przez zamachow­
ców „mordobieie".

W Bobowej koło Gierko wic (zapewne Ciężko­
wic) —  własność Długoszew&kich — pruw adzić ma 
agitację wywrotową „wśród chłopów dawny adju- 
tam Wieniawa Długoszowski, a niebawem ma tam 
także przybyć Jan Dąbski. Prócz lego jakiś major I 
objeżdżać ma dwory i prowadzić szeroką agitację 
za (maleniem obecnego rządu,

Wyzwoleńcy na Kresach zyskują coraz więcej 
na siłach i w lazie udania się sprawy w wojsku 
mą ą tam powstać chłopi.

Jest dążność do poi uZumienia się z komuni­
stami, ci jednak *h e chcą dać się wciągnąć, bo nie 
chcą od tąpitTod swego programu. W  tym kierun­
ku na terenie , Tarnowskim pracować ma major 
Dziadosz, będący na urlopie od kiku miesięcy. ,

O tem mam zaszczyt donieść Panu Ministrowi, 
zaznaczając, że równocześnie odpis tego sprawo­
zdania udzielam Dowódcy Okręgu Kcrpusu Nr. V. 
w Krakowie.

Gałeck1, wojewoda.

„Knrjer Poznański" dodaje do tego dokumentu 
komentarz z sosem chjeńskim, a konkluzją tego 
wszysikiego jest ostrzeżenie przed powołaniem P ił­
sudskiego na odpowieazialne stanowisko wojskowe.

Jak „Kurjer Poznański" przyszedł w pos:a- 
danie dokumentu, nazwanego tajnym? Przypomi­
namy, że w pierwszych dniach istnienia rządu Si­
korskiego p. Głąbiński z trybuny sejmowej odczy­
tał kilka „tajnych" dokumentów, a co do pocho 
dzenia icn nie mógt dać wyjaśnień.

Przyjmując, że ten dokument rzeczy wiście 
istnieje, widać chjena ma w ministerstwie spraw 
wewnęTznycb ludzi, kiórzy wykradają dla niej taj­
ne dokumenty? Dalej — dokument powyższy nosi 
datę 26 września 1923, a więc kiedy auresat jego 
p. Kiernik był ministrem spraw wewnętrznych.

Nie wiemy, czy powyższy dokument jest au 
tentyczny, czy też jest j* dnym z falsyfikatów, któ- 
iegu ogłoszenie ma ( dwrócić uwagę rządu i społe­
czeństwa od P. P. P. i skłon i  go do suierowania 
ś edztwa w innym Kierunku. Na pierwszy rzut oka 
„tajemnice" w tyn kieiunkc zawarte wyglądają 
tak dziądjoirie, że truduo pojąć, jak bądźeobądż 
wysoka władza, jaką jest wojew oda, mogło 
nimi molestować ministerstwo. A  już pa.adnem 
wygląda przygotow ame rewolucji przez —  
mordobicie!

Stek denuncjacji, wymienianie nazwisk ludzi 
cł,jenie ińemiłych, węszenie za „spiskowcami4 aż 
w otoczeniu prezydenta Rzeczypospolitej i — zda 
je się, że o to głównie chodziło — wc ągnięcie dc 
tej rzekomo " roboty spiskowej Piłsudskiego — 
wszystkie te szczegóły robią z lego dokumentu to. 
czem naprawdę j e s t ; stekiem,, błazeństw i próbą 
uciekającego złodzieja krzyczącego: łapa.j złodzieja! 
O ile taki dokument rzeczywiście istnieje, jesł obo­
wiązkiem wiadz dojść, w jaki sposób wyszedł z mi­
nisterstwa i stwierdzić, na czyj użytek został wy­
kradziony. Niemąiej konieczuem jest wyjaśnienie, 
dlacze.o ministerstwo spraw wewnętrznych i wojny, 
o ile taki dokument otrzymały, nie przeprowadziły 
śledztwa względnie nie ogłosiły, że podane przez 
p. Gałeckiego - „łakta1’ są wytworem jegc bujnej 
ianiazji. > -

Kuch republikański w CńarwacjL
A T E N Y , 25 s ty c zn ia . W ed łu g  p o g ło se*  ro z sze izo - 

j ny ch  w .siejach re p u b lik a ń s k ic h  w A tenach  .n ic h  ru- 
! puh liK ...is  ii w ( .h o rw iu ji  w z ró s ł w sk u tek  w ia d o m o śc i 
jo  o d d a n iu  W lo ch o m  przez, rząd  se rb sk i d ro g ie j C.hor- 
■waWro R jek i, z n a iu j  pod w ło sk ą  n azw ą  K ium e. V\ 
('.h o iw ae ji rz ąd  b e lg ra d z k i rząd z i od ro k u  191K za 
p o m o c ą  fak ty czn eg o  s ta n u  , w o jen n eg o . W ia d o m o ść  o 
re p u b lik a ń s k im  p rz e w ro c ie  w G rec ji ró w n ież  m ia ła  
p o d z ,a łn ć  e k sc y tu jąc o  łia rep u b lik an ó w  ch o rw ac k ich . 
' G a rn iz o n y  w o jsk o w e  w G h o rw ae ji zo s ta ło  p o ­
w ię k sz o n e , p rzy w ó d có w  ru c h u  u w ięz io n o , w o lno .ść"sło ­
wu s tłu m io n a . J

J e d n y m  z pow odów  n ie z a d u n o le u ia  m a hyi n ie ­
do la  g o sp o d a rcz a  C h o rw a c ji,' k tó ra  ..w iększyć  się  ty lk o  
m oże  p rz e z  .itra tę  F iu n żę  i p j z e n u  s ie n ie  całego  h an  
d lii n a  S a lo n ik i gdz ie  S e rb ja  p o s ia d a  w o ln ą  strclę.. 
W ia d o m o , że rz ą d  b e lg ra d zk i -ciąży do ca łk o w iteg o  
z a m ie n ie n ia  S a lo n ik  w p o rt w ła sn y  i że to d ą że n ie  m a 
p o tę ż n e  .popnp-cie.

W y d a le n ie  z g ra n ie  Jug josław ji p iz y v .ó d z e \ C hor­
watów K ad icza  w y tw o rzy ło  w rz en ie  um ysłów  w śró d  
jego  zw olenn ików

B ł-T G K A I), ‘Jt> s ty czn ia . (P A T . tt/.ąd  liia ło g ro d zk i 
w y.stosow ni p ism o  do  m in is tra  s p ra w ie d liw o ś c i- d o ­
m a g a ją c e , .się w y d a n ia  postów  R ad icz; i M acekn z 
p o w o d u  im p e łn icn iff z d rad y  s ta n u  i szp ieg o s jw a  "

MULTATUL1

Dziewięć upnudEści o władzy.
(D okończenie).

Zobaczymy, jak dobrze  wyszedł H asan  
n a  tej zamianie

— „Daj /mi co jeść, p rosił  go D er­
wisz, a w tedy  wyświadczę ci dobrodzie  
stwo którego kalif sam nie  mógł w yśw iad­
czyć Zmuszę przechodniów , aby kupow a­
li u i e b ie  dakly le  i z rob ię  je  Iwiększe, 
większe nawet od owoców Oleda • Jak 
wielkie daktyle sprzedaje  Oled ?“

— ..Wielkie, derwiszu, j^ardzo wielkie, 
całuję stopy twoje, daktyle Oleda, niech 
je choroba... są t r ry  'azy większe od zw y­
czajnych  daktyli. Usiądź na  moim dyw anie, 
załóż nogi, jak  ci najwygodniej, i naucz 
mnie, eo m am  robić, aby  owoce m oje były 
większe od Głodowych. ,

Hasan m ógłby  się zapylać, dlaczego ten 
derwisz, p rosić  m usi o jedzenie, skoro jest 
taki m ądry .

Nie śmiał jednak.
Poczęstował gościa reszlkami skradzio­

nego kozła, została m u tylko z niego skóra. 
Derwisz zjadł ją  jednak , nasycił się i rzekł:

.— „T rzykroć  większe od zw yczajnych 
daktyli, są  daktyle twego sąsiada..- powiedz, 
jak  Wielkie m/ają hyć  tw oje owoce ... H a­
sanie..- synu  n ie  w iem  czyj... ?

H asan zam yślił się chwilę i odpow ie­
dzia ł ! :

— „Niech cię Allach, derwiszu, o b d a ­
ru je  dziećm i i t rzo d ą  ! Chcę lb y  owoce mo­
je, trzykroć  razy były  większe, które stwo­
rzyć jesteś W stanie".

„Dobrze, rz ek ł  derwisz..- Mani tu 
p taka, przyw iozłem  go z dalekiego w scho­
du. P o w i e d z  temu ptakowi, że każdyi twój

daktyl, jesl trzykroć większy , od na jwięk­
szego dakty la ."

" — 'i,,Niechaj cię Allach, derwiszu,_ ob­
d a ru je  żonami i siadem i\ ielbłądów, abyś 
pąchniał, ja k  najw onniejsza  oliw 'ka, ale co 
to pomoże, gdy  powiem ptakowi n iep ra ­
wdę. ! i

, „Zrób, ja k  mówię, o d p a r ł  mędrzec. 
Jestem derwiszem i mów ię tak. a b \ ś  mnie 
nic rozumiał. ,

Hasan życzył ptakowi długich p iór i 
nazw ał go Rokiem*). Ale ło nie był żaden 
ptak Rok. Z Wyglądu podobne był do m a­
łego kruka, nieznośnie krzyczał i ciągle 
podskakiw ał. Derwisz przyY iózł go z Su­
m a try  — doslal go od kupców: z a m o rsk im  
k tó rzy  przywieźli plaka z kraju, gdzie lu ­
dzie są czarni i podobni do m urzynów , 
chociaż do Afryki jeszcze daleko.

Hasan nazw ał p taka Rokiem, bo zda­
w ało  m u się, że każdy, kogo : się prosi, 
lubi tytuły Przec.iwiiie proszący, składa sie 
i korzy . Tak było w  Damaszku

H asan zdjął sic we d w o je  i czek '
— „Jestem twoim niewolnikiem , pta­

ku Roku, m ój ojciec. l>yt psem, a każdy z, 
m oich  dakty li jesl trzykroć  w iększy od n a j­
większego daktyla. i

— „Tak, rzeki derwisz, odejdź leraz i 
bój się Allacha

H asan odszedł, bal się Allacha i cią­
gle mzypominał ptakowi że daktyle jego 
m a ją  być bardzo  wielkie.

Nie om inęła  go nagroda za cnotę.
I jeszcze ładna z hurysek  harem u, nie 

by ła  po trzykroć, wi uściskach Kalifa', i jesz­
cze żadna z m atek nie m iała  czasu przygo­
tow ać córk i na  sprzedaż wr Rumie**),’ i' 
jeszcze H asan  nie zdołał uk raść  żadnego

*) R o k  =  p ta k  o lb rz y m i z w sch o d n ie j m ito lo g ]’-
** - R u m  — K o n s ta n ty n o p o l

zbłąkanego kozia i zjeść gft na swoim dv,- 
wanie. kiedy ptak zawroła ł:

Mój ojciec był psem 1 
Właściwie n iepo trzebną  lo wolai? ale 

pow tórzył to za H asanem
Mój ojciec był psem. zyezę ci d łu ­

gich piór... daktyle Hasana syna.
Nie znam : mienia ojca Hasanowego, ale 

skoro liyl psom. lo z pewnością się mc 
dowiem..

• Daktyie H asana są łrzy razy większe, 
niż .są w  rzeczywistości!

Ryli w Damaszku mędrkowie, którzy 
śmiali się x lego i inaczej twierdzili ale 
lo nie trwało długo, bo w  głosie ptaka było 
coś takiego co Wywierało wnływ  na zała- 
■mywanie się promieni. Daktyle rosły. .. ro ­
sły-. .. w oczach !

\ p tak ciągle w ołał:
„Daktyle H asana są trzy razy większe * 

niż są w rzeczywistości !‘
Daktyle ciągle rosły  
Prześcigano się w- kup iw an iu .  

zyt i cwce. zinulowal sobie dach  nad dywa 
Ołcd w ychudł, a Hasan kupow ał ko 

nem. stal się spraw iedliw ym  i z obrzydze­
niom m y ś la ło  tych. którzy, w b rak u  swo­
ich kóz. zjadali jego Halni zaś ciągle się 
bal. ,

T aką  spraw iedliwość i dostatek za 
wdzięczą! małemu ptaków., k tó ry  ciągle w 
kółko jedno i ło samo pow ta rza ł  i przez to 
ciągłe pow larzanie  z kłamstwai robił , p r a ­
wdę. Każdy uznawał, że dakly le  H asana 
są wielkie, każdy m i  zmuszony je kupo 
wać każdy...

Z w yjątk iem  samego Hasana, który, w  
cichości kupow ał owoce u Oleda. i 1 >Ył je 
go jedynym  odbiorcą.

T tak pozostało aż do dzisiejszego dnia.
Przełoży* AL! Dunikiewwz.
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REPEnTLAR TEATBU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
N ied zie la  o  godz . 3 „ K o śc iu szk o  p o d  R acław tó a - 

n i " .  U ro czy s te  p rz e d s ta w ie n ie  p o p u la rn a  z 
p o w o d u  100-fcj ro c z n ic y  u ro d z in  A nczyea. 

N ie a z ie la  o  jgoaz. 7 „ D a n to n 1 
P o n ie d z ia łe k  o  godz . 7 „ L a k irfc 1' osi gość  w ysi.

S z y m an o w sk ie j, 
w to re k  o  godz. 7 „ D an to n

REPEKTUaR T K aju u  MAłEGO, uaca tfróaec..a z  u : 
N ie a z ie la , jo  godz. 7 . D zw o n ek  a la rm o w y 11. 
P o n ie d z ia łe k , o  godz . 7 „ D zw o n ek  a la rm o w y 11. 
W to re k , o  go d z . 7 „ D zw o n ek  a la rm o w y 1'. “ 
Ś roda , o  godz. / „ Z iem ia  n ie lu d z k a 11 C u ro h .

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ulica Słoneczna:
N ied zie la ,-  o  go d z  7 „ K ró lo w a  M o n tm a r tru 11 
I* o n ieaz ia łek , o  g odz  7 i,,,K atja ta n c e r k a 11 o p e ­

r e tk a  w  3 a k t. G ilb e rta  (p re m ie ra )
W to re k  o  godz . 7 „ K a tja  ta n c e rk a 11.

1 Ś ro d a  o  godz. 7 „ K a tja  ta n c e rk a 11.
_ .. • • • • ___ *• • • •

UKR. NARODNYJ TEATR »UKR. B ESI DY*, dyr. J . S tad n ik
*’ (ul. Szaszkiew icza 5) ? - :

N iedziela o g. 3 »Halka«, o f .  7 >Wśrod burzy*.
Uilety w cześniej w »Sojuznym  B azarze*, ul R ussa  

(dutn »Di:istra*). Od 10 do  6 przy kasia  teatru.
' ' **B

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S GlMPEE, .Jagiellońska 11. 
Pliedriela o godz. 3 .‘JO (ben lis p, Lirjy KarliK) »Dusza 

Izraela* — o g . 7 30 »Cipkn F ą j-r* .
„ • # • • '» • • • I

Z U M W E R  K IT ). U k o leb k i k u ltu ry .

W t o r e k  29 s ty c zn ia  pi-ot. K o n s ta n ty  C h y b iń - 
sk i „ im p e r ju m  R z y m sk i

Ś r o d a  30 s ty c z n ia . J . P u ra n d o v  s k i : „R elig ja
rz y m s k a 11 . ,

. S a la  M uzeum  p iz e m y sfo v  cpgo  ul H e tm a ń sk a . 
P o c z ą tek  o  godz. 7 m ej. . .

W  S P R v V v iE  W S T Ę P Ó W  D L A  U C Z N IÓ W  S Z K O L  
D R A M A T Y C Z N Y C H  I O P F R E W Y C .H . D y re k c ja  te a tró w  
m ie jsk ic h  p rz y p o m in a , że u czn io w ie  i u ę ze n ic e  tych 
sz k ó ł m a ją  p o d o b n e  p ra w a  jak  a k a d e m ic y  t. zn ., że 
na p o d s ta w ie  leg ity m a c ji o t rz y m u ją  p rz y  k a sa c h  p iz e d  
p rz e d s ta w ie n ie m  50 pro<- zn iżk i. W sz y s tk ie  leg ity m acje  
i p a s e p a r to u t  w y d a n e  p rz e d  tern d la  k ie ro w n ik ó w  
ty ch  sz k ó ł s l .a p i ły  sw ą  w ażn o ść  ju ż  w  d n iu  10 s ty czn iu .

W IE L K I R A U T  SP O R T O M  Y u rz ą d z a  L w ow sk i 
K lub  S p o rto w y  „ L co h ia  w so b o tę  d n ia  2 lu tego  b r . 
w  s a l i  P o se jm o w e j G in ach  h r. S k a rb k a  (w chód  od 
p l K ra k o w sk ie g o ;, M uzyka w o jsk o w a  40  pp P o czą tek  
o  g o d z  9-tej w ieczór.

R O Z P O C Z Ę C IE  SPR ZED A ŻY  B L O C Z K O M  ARO 
N AM f N T O W Y C H . Z w y k le  p rz y  sp rz e d a ż y  tych  b lo ­
czków  p a n u je  o lb rz y m i tło k  — D y rek c ja  c h c ą c  u p rz y ­
s tę p n ić  k u p u ją c ę j p u b lic z n o śc i n a b y c ie  a b o n a m e n tu  w 
sp o só b  ła tw y  i sp o k o jn y  ro z p o c z y n a  icli s p rz e d a ż  
>uz w  p o n ie d z ia łe k  tj. 28 b m . od  9 ra n o . P rz y p o -  
m in a  s i ę  Iraz jeszcze , że p o s ia d a c z a  a b o n a m e n tu  na  
lu ty  n ie  o b c h o d z ą  ju ż  żad n e  p o d w y ż k i cen  biletów '.

P R E M IE R A  „K A T JI T A N C E R K I P o n ie d z ia łk o ­
wa p rem je .ru  tej p rz e ś lic z n e j o p e re tk i w z b u d z iła  tak  
d u ż o  z a in te re so w a n ia ,  że . s a la  b ęd z ie  ro z sp rz e d a n a , 
w sk u te k  czego ó p e r t  tk a  b e z  p r z e m y  p ó jd z ie  p rzez  
c a ły  ty d z ień . N a p o n ie d z ia łk o w ą  p re m ie rę  w y b ie ra  się  
is to tn ie  „ ca ły  E w ó w 1 m u z y k a ln y , gd y ż  n o w o ść  la jest 
n ie ty lk o  b a rd z o  z a jm u ją c a , lalki i b a rd z o  w arto śc io w a .

N A GŁY ZG O N  V D R O D Z E  P io tr  N e s lro w sk i 
z M elcza, p o w . h ru b ie sz o w sk ie g o , w y s ia d a ją c  z p o c ią ­
gu  n a  d w o rc u  P o d z a m c z e  z e m d la ł i z m a r ł  n ag le . 
Z w ło k i z a b ra n o  d o  Z ak ład u  m e d y c y n y  sąd o w ej.

K R O N IK A  W Y P A D K Ó W . Ja k ó b  H o fm a n  z a ję ty  
w  h e r b a c i a r n i  lu d o w e j n a  p la c u  zb o żo w y m  o d n ió s ł 
p o p a rz e n ie  n a  o b u  rę k a c h . — W cz o ra j p a rę  o só b  znów  
/g ło s iło  s i ę  z o d m ro ż o n e m i u sz a m i. — S a m u el J a ry -  
c z o w e r z g ło s ił p ię  z r a n ą  n a  tw a rzy . — N a  p lacu  
K ra k o w sk im  W  K i.sielków nę p o trą c ił  s a n k a m i w o ź ­
n ica  l .e o n  R ro lik , p rz y c z e m  k o n tu z jo w a ł w y m ie n io n ą . 
U d z ie lo n o  im  p o m o c y  w P o g o to w iu  ra tu n k o w rm .

W Ł A M A N IA  1 K R A D Z IE Ż E . W  re a ln o śc i p rzy  
u l. K le s z c z y ń s k ie g o  sk ra d z io n o  z p iw n ic y  w ię k sz ą  
ilo ść  d rz ew a , z ie m n ia k ó w , k a p u s ty  i in n y ch  w ik tu a łó w  
n a  s z k o d ę  P io lr a  D u tk iew ic za . — K oło ra m p y  k o le jo ­
w ej p rz y  u l Ż ó łk ie w sk ie j s k ra d z io n o  z w o zu  w a lizę  
z  r ó ż n y m i p rz e d m io ta m i,  na szk o d ę  L e iz o ra  S eh rag e , 
k u p c a  z R a d z iec h o w a .

D A LSZY  W Z R O S T  : W .Y R'IO S( I M A RKI P O L  
‘• h lE .I .  M an ja  „ m a g a z y n o w a n ia 1' d o la ró w  i ob cy ch  
w a lu t u s ta ła  ju ż  zu p e łn ie . W zm ag a  się  n a to m ia s t 
b a rd z o  z ap o trzeb o w an ie , m a re k  p o lsk ic c .  W czo ra j i ’ . 
K. K. P . w  W a rsz a w ie  p rz y d z ie la ła  k a ż d ą  ilość  d o ­
la ró w  po  k u r s ie  9.950. N a  ogół je d n a k o w o ż  p o w s trz y ­
m y w a n o  s ię  o d  z a k u p u . R a n k i w c zo ra j w ..u jem n ie  o- 
f ia ro w y w a ły  so b ie  d ew izy  n a  s p rz e d a ż  po  k u rs ie  n a ­
w et n ieco  n iż s z y m  jak  P K K K P  O b jaw  len d a w n o  ju ż  
m e  o b se rw o w an o .

K u rsy  ak c ji w m a ły m  s to p n iu  p o p r a w i ł ;  się,

W w o ln y ch  o b ro ta c h  w e L w o w ie  d o la ry  m ia ły  
w d a lsz y m  c iągu  ten d e n c ję  zn iż k o w ą . P ła c o n o  za 
n ic  p o n iże j 10 m ilj., zaś  za d o la ry  k a n a d y jsk ie  o k o ło  
9.300 ty s. m k p  :

Nu g ie łd z k  v .a r  zuwsK icj w czo ra j p łac o n o  d o ­
la ry  od  9 ‘800, k n n ą d . 9.500, f ra n k i t ra n  138, fr 
z ło te  1.920 tys m k p

P K K P . w c zo ra j p ła c iła  za  d o ta ry  w ięcej jak  nu 
g ie łd ach  P rz y  d a lsze j z n iż ce  o b cy ch  w a lu t m u s i  je d ­
n ak  i lu k u rs  ich być  z n iż o n y  W cz o ra j p ła c o n o : 
d o la ry  9.801 --^9.900, k u n a d . 9.553 — 9.050, f ra n k i  
f ran t 111, Ir. be lg  398, Ir. szw ajc . 1.095, fu n ty  
11.550, l iry  420, k o r . c ze sk ie  282, a u s tr ,  138, z ło te  b o n y  
1.500., z ło ty  fran k  1.915 ty s, m a re k .

Z B R O D N IC Z E  Ś R U B O W A N IE  C E N  Ż Y W N O ŚC I. 
P ro d u c e n c i ro ln i p rz y  p o m o cy  sp e k u la n tó w  g ie łd o ­
w y ch  z d o ła l i  w yśru b o y v ać  c e n y  z b o ża  i m ą k i  do  a n o r ­
m a ln y c h  g ra n it O b e c n ie  zb o że  i (m ą k a  są  yv P o E r e  
z n a c z n ie  d ro ż sze  ja k  z a g ra n ic ą . O b s z a rn ic y  w ten  
sposób  p rz e rz u c a ją  s \v y , w y d a tk i na  o p łu ce n ie  zw ięk ­
sz o n y c h  podalkóyw n a  ogoł lu d n o śc i. D o ty c h cz as  je d n a k  
rz ą d  n ie  p o s k ro m ił  z b ro d n ic ze  te p ra k ty k i .

i \ \  o b c e  zw y ż k i c en  zb o ża  p ie k a rz e  z a m ie rz a ją  zn ó w  
p o d w y ż sz y ć  c e n ę  c h ic h a . P u sk a rs tw o  p ie k a rz y  m e  
u s tę p u je  też ra b u n k o w a  u p ra w ia n e m u  p r / e /  o b s z a r ­
n ik ó w  i m ły n a rz y ,  n lJxnviem  \y K ra k o w ie  c en a  ch lu b a  
w y n o s i o b e c n ie  550 (tys. W e.L w oyw ie  n u to m ia s t p ła ­
c im y  ju ż  za c lileb  700 tys. Co n a  to  m y śli z arz ąd z ić  
w o jew ó d z tw o  m a g is tra t  V

;M N IE J M IL JO N O W  (TAK A M A T O L O M  n o n s ta n ty  
S z a rm a n  sta l z w ó z k ie m  n a  u l . ’ R u to w sk ieg o . P rz e ­
c h o d z ą c a  R u c liia  H irsc h  sp o s trz e g ła  leżące  o b o k  w ózka  
4 m ilj .  m a re k , k tó re  c h c ia ła  p o d jąć . : N ie d o p u śc ił  do  
tego w ó z k a rz , o s ta te cz n ie  o b o je  u d a li sic  do  p o lic ji, 
l u  S z a rm a n  tw ie id z ił ,  że  to jego  zg u b io n e  m iljo n y , 

H jrsc iio y w a^ża j u trz y m y w .d a , że  z g u b iła  9 m iljo n ó t , 
w ięc  je s z c z e ' je j b ra k u je  .5 m ilj .  do  tych  eo  sp o ­
s t r z e g ła -  S p ó r  ten  tru d n o  b y łe  ro z s trzy g n ą ć , p rz e to  
nnT jony Ltf ty m c z aso w o  z d ep o n o w a n o  aż  do  ro z s trz y g ­
n ięc ia  rsądow ego.. ’ < '■

G R O ŹN Y  PO ZA H  N .\  /A M A R S T Y N O W IE  P rzed  
s ta tn ie j n o c y  n a  Z a m a rs ty n o w ie  p rz y  u l. L w o w sk ie j 
p o c zę ły  p ło n ą ć  z a b u d o w a n ia  O orli b a r b  i Iz aa k a  
K a ss n e ra  ( id y  na  m ie jsc e  p rz y b y ła  s tra ż  j>ożnrn;t 
p o d  k ie ro w n ic tw e m  m tc z  C ieczk iew icza  o k a z a ło  się , 
że  w szy s tk ie  o tw o ry  h y d ra n tó w  w o d o c iąg o w y ch  n a
u licach  są  p o p rz e  k ry w a n e  k u p a m i śn ieg u  i lodu  W o ­
bec ,'iego m u s ia n o  jeź d z ić  p o  w odę  aż  do  k o sz a r  
s tra ż y  o g n io w e j. W o b ec  tego  u ty k a l i  'a k c ja  ra to w n i­
cza. Z d o ła n o  je d n a k  p o ż a r  z lo k a liz o w a ć  i ugasić.
S p ło n ę ła  jed n a k  je d n a  szo p a  z s ia n e m  o ra z  d a r li  i 
sufit flou iu  m ie sz k a ln e g o

M iejscow a s tra ż  p o ż a rn a ,  w y s tę p u ją c a  zaw sze  n a  
ró ż n y ch  u ro c zy s to śc iac h  lub  p rz y  k w e s ta ch , przy p o ­
ż a rz e  ty m  w c a le  s ię  n ie  jaw iła .

Vt p ra c o w n i k ra w ie c k ie j S a m u e la  R o ss m a n a  p rz y  
ul. J a g ie llo ń sk ie j  od  ż e laz n e g o ' p ie c y k a  z a ję ła  s ię
d re w n ia n a  śc ia n a  o ra z  sufit.

W re a ln o ś c i  J a n a  T y ch o w sk jeg o  p rz y  ul. św  M ar­
c in a  p r z y  j-o zg rzew an iu  •zam arzn ię te j r u r y  w o d o c iąg o w e j 
z a p a l i l i  s ię  s ło m a .

W  k a m ie n ic y  przy ul. G ęsie j, M oriIza  D ru c k e ra  
p o w s la ł j io ż a r  [p iw niczny . O gńic  (e ug aszo n o  ju zy  
p o m o c y  s t r a ż y  p o ż a rn e j.

k ie n k e  w ró ż o w e  k w ia tk i, je d w a b n e  c z a rn e  p o ń c z o ­
ch y  ś la k ie rk i N a z w isk a  je j .  n ie  u s ta lo n o

K A T ASTROFA K O L E JO W A . D n ia  24 b m , w  R a ­
d z iw iłło w ie  p o d  : S k ie rn ie w ic a m i, n a  s to ją c y  p o c ią g  
to w a ro w y  N r. 1181 n a je c h a ł  d n ig i  p o c iąg  to w a io w y  
N r. 82. L o k o m o ty w y  o b u  po c iąg ó w  zo s ta ły  u sz k o ­
dzo n e . O fia r  w  lu d z ia ch  .n ie  b y ło . P o w o d e m  w y . 
p a d k i b y ło  w ad liw e  u s ta w ien ie  z w ro tn ic y

Na pokrycia sfraf z powodu konfiskat 
„dziennika Ludowego"

K o m ite t I ’ . P . S. w  S ta n is ła w o w ie  20 m ilj. G aw ­
ło w sk i .1. 1 (milj. p rz e ; tow  S a la m a n d ra 4 JO m ilj .  m k p .

D a lsz e  d a tk i n a  ten  cel p rz y jm u jt  a d m in is t ra c ja  
„ D z ie n n ik a  L u d o w e g o 11, L w ó w , S y k s tu s k a  21 I I  p .

Wiadomości z kraju.
D Ł U G O W IE C Z N O Ś Ć . P rz e d  są d e m  o k rę g o w y m  w 

B ia ły m sto k u  s ta w a ł T eo fil P u c h a ła  P u c h a lsk i, z Pueli/al 
N o w y ch , k ló ry  liczy so b ie  110 la t w ie k u . P o m im o  
tak  sęd z iw eg o  w ie k u  p P u c h a ła  t r z y m a ,  się  h a rd z i)  
d o b rz e . N ic  m a  a n i  jed n e g o  siw ego  w ło sa , a  sp a c e r  
fiO -w iorsIow y po z a sp a c h  śn ieg u  z u p e łn ie  go m e  m ęczy .

T A JE M N IC Z Y  '1 R U I' K O R IE T Y . Je szcze  25 g ru ­
d n ia  z. r. na  lo rze  k o le jo w y m  k o ło  s ta c ji G a rw o lin  
z n a le z io n o  zw ło k i o k o ło  3 0 -le tn ie j k o b ie ty  z n ie ż y w e n i 
n o w o ro d k ie m . Z m a r ła  b y ła  w z ro s tu  ś re d n ieg o , c ie m n o  
b lo n d y n k a , u b ra n a  liyła w  sz a ry  ■płaszcz, b ia łą  su-

W sprawie wyborów do Zakładu 
ubezpieczeń od wypadków

W ślao za w czoia jsżcm  ogło.azeniem, 
komimikujeniy, żc w  G R U P IE  X. (papier, 
skóra, guima) robotnic;; na całym obszarze 
w yborczym  głosują n a  członka: Pindijck2 
Jan i 2 lal, roi), skórny, L w ów ; zastępca- 
Czerniecki Jan , Hi lat, introligator, Lwów.

Obszarnicy żądają kredytów.
\ \  A R S Z A W a  ’ (A W .) „D zień  Polsk> :' oi-gai: zb li 

ż o n \ d o  z ican ian  p rz y n o s i w ia d o m o ść  t k o ru c re ń -  
c ji, k tó ra  o d b y ła  się  m iędzy  p ić m , G ra b sk im , a  tlf-  
leg a tu m i spó ł. z aw o d o w y ch  o rg a n iz a c j i ' ro ln ic tw a. ' I ) i  
legaci p ro s i l i  p r e m ie r a  o  p o d w y ż sz ę  Me su b sy d jó w  
rz ą d o w y c h  nu  - k o r z y ś ć p o w y ż s z y c h  o rg a n iz a h  
G ra b sk i o d p o w ie d z ia ł, żt o rg a n iz a c je  ro ln ic z e  ze s ta ­
n o w isk a  s k a rb u  n ie  z a s łu g u ją  n a  su b sy d ja , p o n iew aż  
ro la  ich n ik ła  o  ile c h o d z i o in te re s y  sk a rb u  O rg au i 
z 'ić je  ro ln ic z e  w y k a z a ły  d u ż ą  sp ra w n o ść  o  ile c h o d z i 
o  tec h n icz n e  p rz y g o to w an ie  W y w o z u  z b o ża , a le  n ie  
zd o ła ł; p rz e k o n a ć  ro ln ik ó w , a b y  p o k ry l i  z n a c z n ie j­
szą  część  p la n o w a n e g o  w y w o zu , te m b a rd z ic j ,  z ć  w /  
w ó z  ten  (jest w ró w n e j Jn ie rz t  n iezbędny- sk lrb i» w  
p a ń s tw a , eo  i s a m y m  ro ln ik o m . P re m . G ra b sk i na  
zA al z ie m ia n  '„ g ru p ą  ś lep ą  n u  w ła sn y  mteroA N g łu  
c h a  n a  u z a sa d n io n e  w o łan ia  rz ąd u  p o lsk ie g o 1'.

Zasądzenie Niwitisklego.
WARSZAAk A, 2G. styćzuiii. (Pat j  Wczo 

raj W  Sądzie apelacyjnym  j'Ozpatrywjviu> 
spraw y W ładysław a Niwińskiego, zasądzo- 
iego w  pierwszej ins tancji n a  8 łat ciężkie­

go więzienia: (pozbawienie p r a T . oliywatel- 
skieb, oraz zapłacenia 148 miljonów' j>o- 
w ództw u i'ąwviłtiemu za zabicm W ładysław a 
Olewińskiego wiceprezesa Głównego Urzę 
d u  Ziemskiego. R ozpraw a trw ała ęały  idzie i . 
Sąd apelacyjny  ueliylił w y ro k  po przed n l i 
skazał Niwińskiego na (> lat ciężkiego v ię- 
zienia. 1 ’

••• •

Cdadsko-rosyjskle stosunki.
G D A Ń S K . (AM i, N a  o n e g d a jsz em  p o s ie d z e n iu  S e j­

m u  g u a ń sk . p rz y sz e d ł p o d  o m a d y  w n io se k  p a r tj i  k o ­
m u n is ty c z n e j w  sp ra w ie  n a w iąz an iu  s to su n k ó w  h a n ­
d lo w y ch  m ię d z y  R o sją  o G d a ń sk ie m . N a leż y  w z iąć  
p o d  uw ag ę  fa k t, żc  p ro d u k t ja  zb o ża  ro sy jsk ie g o  d o się  
ga 5  m iljo n ó w  lon . M ów ca k o m u n is ty c z n y  z  g ó ry  
za-ątrzegał s ię  p rz e c iw  jjo d e jrz e n io m , ja k o b y  p rz e m ó ­
w ie n ie  jego z o s ta ło  z am ó w io n e . Ż ąd a ł u tw o rz en iu  k o n ­
su la tu ,  a iiaw c l k o n su la tu  g e n e ra ln e g o  R o s ji w w. 
.mic.śeie, na  c o  jed n a k  k o n ie c z n a  jes t zg o d a  P o lsk i, 
W n io s k i R a u b eg o  p rz e k a z a n e  zo sta ły  w y d z ia ło w i gl 
N a c jo n a liśc i w n ie ś li sp rzec iw

NADESŁANE.

Dentystyczne ambulatorium
ko le jo w e  i r obotnicze
K ętrzyńskiego 21, (między Sokołem II a  szkole Konarskiego)

z ł  legitymacją na raty.
43—
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„DZIENNIK L U D Ó W " 5

ninisler DaroitfsHl o kwestii besrODoela
M n u -ie r  p ra c y  i o p ie k i sp o łeczn e j p. D m o w sk i 

u d z ie iił  je d n e m u  z p ism  w a rsz a w sk ic h  n a s tę p u ją c y  Ii 
in fo rm a c ji o ś ro d k a c h  za ra d cz y ch  przeciw  b e z ro b o c iu , 
('.o d o  o b ecn eg o  stanu  b irzro b o c ia  m in is te r  o św ia d c zy ł: 

„ P u ó s tw o w e  b iu ra  p o śred n ic lw  a p n tc y  m a ją  zarc - 
jt su-ow.-mych o k o ło  80 ty s ięc y . C y trę  tę  m o żn a b y  
n azw ać  n o rm a ln ą ,  g d y b y  p ro d u k c ja  p rz e m y sło w a  nic 
b y ła  o g ra n ic z o n ą

Z w aży w szy  je d n a k , żc w ie lk i p rz e m y s ł w ogóle, 
a p rz em y k l w łó k ien n ic zy  w  szczeg ó ln o ści jtra e u ie  tv lk o  
8 dio 4 d n i yv ty g o d n iu  sy tu a c ja  w skut.uk tego jes t 
b a rd zo  c ię ż k ą , d la teg o , że w ięk sza  część robolnikóyy 
oL rzym ujc w ła śc iw ie  p o ło w ę  zarobkóyy, a żyć m u s i 
cały  -tydzień.

O b ecn y  w zrost d ro ż y zn y  p o g a rsza  sy tu a c ję . 
I‘rz ,.m y  .łow cy  b o w ie m  o św ia d c z a ją , żc  n ic  .są yv s ta n ic  
u dzie lić  yv tak ich  ro z m ia ra c h  p o d w y ż ek , ja k  wyka'- 
zu ją  k o m is je  s ta ty s ty c z n e  Gotoyyi są  n a to m ia s t  reg u - 
tow ać p lac e  n a  z a sad z ie  I. zw  w a lo ry za c ji, tj -w 
p rz e d w o je n n y c h  n o rm a c h , c o  z re sz tą  do ju-wnego 
s to p n ia  i oiist-awa o  p rz y m u s o w y m  s to so w a n iu  w s k a ź ­
n ik a  d ro ż y ź n ia n e g o  p rz e w id u je . —  - ....... — .

/■w iązkom  zaw o d o w y m  tru d n o  bęctzie się ' zgodzić 
na . te w a ru n k i ,  p o n iew  iż m ię d z y  s to p n ie m  w z ro s tu  
d ro ż y z n y  a tzw  zw alóryzoyy in y m i z a ro b k a m i yy o b e ­
cn y m  o k re s ie  o k a ż e  s ię  z n a c z n a  ró ż n ic a . Ze tru d n o  
z n a leź ć  ’ k o m p ro m is , śyyiadezą o le n i ' U chw ał) k o ­
m is ji c e n tra ln e j zw iązk ó w  z i.y o d o w y e h  w p o w y ższe j 
sp ra w i? .

D a le j o św iad czy ł m in is te r ,  żc o b ecn e  m in is te rs tw o  
p ra c y  i o p iek i sp o łe c z n e j., p o p ie ra  z je d n e j s tro n y  
w sze lk ie  w y s iłk i,  k tó re b y  u m o ż liw iły  e k sp o rt  to w a ró w  
o d  n as, a  w s k u te k  tego  u tr z y m a n ia  p ro d u k c ji  p rz y ­
n a jm n ie j n a  doivcbe/,asoyvy m  p o z io m  ie_ — z d ru g ie j 
s tro n y , p ra g n ie  ip rzy jść  z p o m o cą  n a tu r y  sp o łeczn e j, 
yy p ie rw szy m  rz ę d z ie  w sp ra w ie  d o ż y w ia n ia  b e z ro ­
b o tn y c h  Z ara ze m  p ra g n ie  m in is te r s tw o  yy ja k n a jsz y b  
szv m  c z a s ie  p rz e p ro w a d z ić  ustiiyyę o zap o m o g ae li d la 
b e z ro b o tn y c h

W sz y s tk o  to są  p ó łś ro d k i, k to ic m i n ie  zapoDiegnie. 
s ię  k lę sce  b e /ro b o c ia ,  sz tu cz n ie  yyyw ołanego p rz e z  
k a p i ta 1 ' J . W

U rzę d o w i „p a trjo c i”  m ają g ło s.
W śró d  w ie lu  u ro c zy s to śc i, p rz e m ó w ie ń  i d e k  ta 

m ac ji, o b c h o d z o n o  p rz e d  k ilk u  a n ia m i  u ro c zy s to ść  
ro czn icy  p o w s ta n ia  186.3 c i>a N a jg ło śn ie j do  tra d y c ji  
o s ta tn ie j w a lk i p o w s ta ń c z e j p rz y zn a w a ły  się  „G azety  
W a rsz a w sk ie "  i ,.S łow a P o lsk ie* ’, k tó re  je szcze  je szcze  
w 1312 ro k u  p rzedyyo jną  w id z ia ły  w poyystauiu  
in try g ę  ży [iow rką.

W  tym  je d n a k  czasie  k ied  W a s ilew sc y , S a ­
dz, c w ,oze, G rab scy  i in n e  m iz e rn e  O p io ły  w słoyttreli 
o b łu d n y ch , u s i łu ją  g lo ry f ik o w ać  p o w s ta n ie  i hiclzi b io ­
rący ch  -w n ich  u d z ia ł, o s ta tn i  u c ze s tn ic y  tych  ioflffrj 
■hydh i fdi-ocęmyich b o jó w  d o s ło w n ie  w y m fe jta ją  z g ło d u  

I  n k  z n a jd z ie  się. n ik t,  k lo b y  w „o b o z ie  n a r o d o ­
w y m " , z w ró c ił n a  to  u w ag ę  i z ap o b ieg ł n ę d z n e j d o li 
s ła w io n y ch  p rz ez  s ieb ie  bo h a te ró w

Zyjw w e Lw ow  ie jeszcze  21 uczt s in ik ó w  o s ta t­
n ieg o  p o w s ta n ia .  D o s ta ją  o m  „ eh łeb  d o b rz e  z a s łu ż o n y c h  
o jcz y źn ie ' w fo rm ie  rządoyvej e m e ry tu ry  w su m ie  
aż  19 m il jo n ó w  dl« ż o n a ty ch , 8 m iljonóyy d la  n ie  ż o n a ­
ty uh i jejdo-weow.

G ło d o w e  te p łace  n ie  p o z w a la ją  s ta rco m  an i żyć 
an i u m rzeć . R a tu ją  się  w ięc  ja k  m ogą o  ile d o p isu ją  
je szc ze  s te ra n e  Infei i z d ro w ie  J e d e n  z n ich  b. o f ic ja ­
lista  w w sch o d n io -g a licy jsk ie g o  o b sz a rn ik a , p o s ia d a ­
jąceg o  18 ty.sięe.y m orgóyy z iem i m u s i „aro b k o w .ić

w y je ż d ż a n ie m  l.a  k o m is je .  Z a p ra w d ę  y .a r ta  to  o tią ro w a ć  
la ta  m ło d e  yy w d .b e  o  iwofrw>ac i n iep o d le g ło ść , d o sy ć  
z m a r tw y c h w s ta n ia  P o lsk i  i 80 p rz e sz ło  la t  życia. 
In n y  i  tycli w e łe n -ra n  óv J a s trz ę b s k i  u m a r ł  n icd a w iio  
w Z ak ład z ie  d la  u b o g ich  im Dom.sa. P o c h o w a n o  go 
w  s k a rp e tk a c h . St-aruszel, n ie  m i a ł  b o w ie m  b u tó w  
a o  s ta n ie  u b ra n ia  n ie  m a  nayvet eo  t  roóyyić.

Aoeloyy.ić do  yy ie lk ó d u szn o śe i i o f ia rn o śc i c z y n ­
n ików  „ n a ro d o w y c h ' b y ło b y  n ie  n a  o.zaśifc,' i d la  tych  
o s ta tn ic h  M ó h ik an ó  n a sz y ch  w a lk  o  w o ln o ść  obe lgą .

.Sejm,' i trz(ąd  m u sz ą  ty m  lu d z io m  z ap e w n ić  b o d a j 
yv o s ta tn ic h  la lach  sp o k o jn y  l-7jyl • i śm ie rć  sp o k o jn ą  
n ie  y\ ła c h m a n a c h  i • n ie  • w sk ra jn e j  n ę d zy . T u ta j  
f raz e s  o o sz c z ę d n o śc i b ę d z ie  t;, ino  p a lą cy m  w y rz u tem .

A U czestn ik ó w  w a lk  6,'.' r ;  ży je  w Całej P o lsc e  
ju ż  ty lk o  80-sięc.iu , i w w m .ęrz e u ie  im  e n ie ry tu iT  ta k ie j  
p rz y n a jm n ie j  ja k ą  im ają  e m e ry t, w o jsk o w i, a n i sk a rb u  
a n i b u d ż e tu  p a ń s tw a  n ie  p o d e rż n ie . Z redukoyyać je szcze  
jeszcze  p a r ę  au to m o b iló w  d la  k i lk u  d y g n ita rz y , a jro- 
krya ie s ię  z n a jd z ie . W  in n y m  k r a ju  b o jo w n ic y  o w o l­
n o ść  i N iep o d leg ło ść  n a ro d u  by liby ' jirz e d m io ie m  szeze- 
gółoyvej p io czu io w ilo śc i, p rz e d m io te m  d u m y  n a ro d o ­

w e j  u n a s  p rzeyyażnie  n ę d z n e  w eg eto w an ie  tych  
o sm clz ies ięe iu  sta rcó w  siać  się  m o że  p rz y c ,. , n ą  v stydu 
i h a ń b y .

Skandaliczna sprawa z cukrem 
i mięsem w Stryju.

Z -począł ki nm b. m. o tr /y m al tutejszy 
magistrat wagon cukru  z aprow izacji miasl. 
Cukier ten o wielo taiiszy l i t r w sklepach 
po^ozbiera1' dzięki urzcelnikowi magislra- 
lu Cyprysowi sami urzędnicy w dowolnej 
ilości. Natomiast ludność'- miejska b ied n a .> 
nic o trzym ała  wcale cukru. Obecnie zbiera 
magistrat pieniądze na  drugi wagon cukru. 
zjioWO a pom inięciem  biedniejszych warstw 
ludności. Zapytujemy staroslg p. Nowaka, 
dlaczego wiedząc o tern nie zrobi porządku 
z niagi.stratem, Który zlekceważył cel p rzy ­
działu tańszego cukru,należący się biednej 
ludności. Z drugiej slroir, niech ta sama 
ludność biedniejsza g ło su ją 'a  na tS-kr i 
17-kę przekona się, ja k  ci. k lorzy  obiec \ 
Wali in i  złote gó ry  teraz postgpują.

Spraw a druga. Przed 11 dniami ko 
misja do badania cen uchwaliła ceny w y­
tyczne. W zeszły czw artek ceny żywego lo- 
w arn  jnio ulpgly zmianie, to też. kom isja  żad­
nych cen nie zmieniała, pozostaw iając ceng 
z;l 1 kg. mięsa wolowego 2.000.000 Alp.. zaś 
koszernego 1,000.000 Mp. .Tymczasem ko­
misja Wojskowa na przedstawienie głów ne­
go dostaw cy mięsa d l^  wojska ustaliła ceng 
po k tó re j wojsko ma płacić za t kg. 3,591).992 
marek. W ojskow ość potrzebuje, potw ierdze­
nia cen z m agistratu  d la  swój in lendantury . 
Udano sig więc do jednego z 1‘unke jonarju -  
szy, niejakiego Dolińskiego ażeby podpisał, 
ze tbika cena jest, co tenże uczyń ił. Ale, że

do podpisu potrzeba pieezgci magistratu, 
udał sig przeto do komisarza. Zrazu kom i­
sarz -miasta p. Kasprowicz nie podpisał 
oświadczając, że w Całem mieście 1 kg.: m ię­
sa .można dostać z; dw a mil jony. ale -po 
namyśle daI pieczęć, a jak szepczą solne w 
Stryju niektórzy, pieczęć dal za w sław ie­
niem się m ajora  Żabińskiego, który jest 
zięciem p. komisarza Kasprowicza. Jeżeli 
zważymy, że A\’oj.skoy\-ość potrzebuje  600 
kilogramów dziennie mięsa. Lo przedstaw i 
nam  się obraz rabunku  na skarbie Państwa- 
Uhodzą głuche Wersje, że do spółki do­
stawcy -mięsa należą osoby których slano- 
yyisko urzędowe -koliduje z interesami spad­
ki, Z powodu tej sp raw y  zapanoyvało yviel- 
kte oburzen ie  w śród  członków komisji do 
układania  cen. n iek tórzy  oś\y iadczyli, że 
złożą m andaty . Spełniło się nasze shmoyyi- 
sko p rzy  styyarzaniu tej komisji. Nikt z ro ­
bo tn ików  nie wsszedl do lej komisji, gdyż 
nyyażali ją raczej za p a n m a n  aniżeli za 
pomoc.

Naszem zdaniem czas najyyyższy po- 
yyiedzieć panom komisarzom, ażeby poszli 
na zashizony odpoczynek a do gospodarki 
-miejskiej poyyolać .nowych ludzi, którzy za­
miast okólników ohvorzą  sklepy miejskie, 
jatkę, piekarnię, skład drzeyya i 1. i -na 
sjtosób -mia.sku Krakow-a - i Lw’owa. ;

Na ołjęenego slarostę sjy.ula od|)oyvR'- 
dzialność za obecną gospodarkę yy- mieście.

Czytajcie Dziennik Ludowy.

Na Śmierć głodową skazani-
Przez cały rok 192a dróżnicy państwowi okrę­

gu budowniczego w Czortkowie otrzymywali pobory 
i dodatki drożyźniane od 1— 2 miesięcy później 
niż wszyscy ioni pracownicy państwowi. Za osta 
tnie zaś 2 miesiące, to jest listopad . grodzier 
1923 r. otrzymali dodatki 16 stycznia 1924 a o po­
borach na styczeń ani słychn. Kiedy wszystkie 
inne instytucie już wypłaciły dodatek na styczeń 
63%. Każdy kto żyje azisiaj w Polsce, rozumie, 
że z powoda szalenie rosnącei arożyzny, ci praco­
wnicy nie otrzymują nawet 10% swoich poborów. 
Wskutek czego zapanowała wielka bieda i nędza 
w ich rodzinach, a sroga zima zredukuje ich pe­
wnie większą część, gdyż funkcjonał usze zmuszeni 
są pracować na polu w zaspach śnieżnych o gło­
dzie i bardzo licho odziani.

C zj‘ i tu wina?
Może władze miarodajne raczą wglądnąć w t<* 

gospodarkę kresową . . ■ -
Droinicy Państwowi akręgu budtwn. w  Czortkowie,

Dyrekcji Robót publ. we Lwowie.

Z  piśmiennictwa.
„W IA D O M O ŚC I L 1T K R A C K 1C H ” N r. I zaw k-rn 

W ie rsz  J. L e c h o n iu  „ P r o u s t 1, a r ty k u ł  A. S te rn a -„ P ra -  
svdu R o s ji  i p ra w d a  E u ro p y " ,  o m ó w ie n ie  an g ie lsk ieg o  
p rz e k ła d u  „ N ie b o sk ie j  K o m id j. ze w s tę p e m  C h e s te r  
to n a , g ło s i iid rz e ja  B u-łow o o  E u ro p ie  p o w o je n n e j, 
f rag m e n t z  .m ającej s ię  u k a z a ć  n o w e j k s ią ż k i Kazi 
m ie rz ą  M o raw sk ieg o  „Rz.ymi i n a ro d y " ,  k o re sp o n d e n  
e ja  z B kiłogiG du o  p o w o je n n e j l ite ra tu rz e  ju g o sło w iań  
skiCj ' n o w ela  St. B a liń sk ie g o , w re sz c ie  d z ia ł b ież ąc y  
( lc c e n z jt  A. S ło n im sk ie g o , W  H u s a rs k ie g o , .). Iw a ­
szk iew icza  i In n y c h ). J a k o  inow ae.je r e d a k c ja  „ W ia ­
d o m o śc i"  w -prow adziia  dwu d z ia ły : „ P o lsk a  z a g ra n ic ą  
i „ W ś ró d  p is a rz y ^  j id to rm a c je  o  b ieżący ch  p ja c s c h  
au to ró w  p o lsk ich  . — C en a  e g ze m p la rza  '500 ty s. m k .

Wiec m łodzieży socjalistycznej.
W czoraj, t. j. w sobotę dnia  26 h. n 

odby ł się ty sali przy ul. O rm iańskiej 1. 2 
wiec przed w yborczy Z. V  M S ' .ż  ęia“ w 
sprawię w yborów  do Lwowskiej Rady Ak;i 
demi-ekiej ' Zagai! kol. Oelmiau. pjrzedsla- 
wiając. zebranym  licznie kolegom doniosłe 
znaczenie przedstawicielstwa lewic owej mlo 
dzieży akademickiej Lwowa. In icjatyw ą 
stw orzenia  takiego przedstawicielstwa pod­
jęły w porozum ieniu  z innemi środow iska­
m i To\varz\-sl\va Posiew", .Kuźnica i 
„Zycie“. ' > * - ' ' ■ >  ' . - •

Kol. .laszuński, przedslawiti w cjgóbiyeh 
zarysach poslulaty, jakie yyystawią przcsl- 
staWdeiele ,.Żveia“ W’ Radzie, p rz rezem  glćny - 
n ie będzie chłodziło o rozwinięcie tegó ćffói 
ł;i w kierunku m iędzynarodow ym . Dzia­
łalność R ady  nie p o w m u a1 się ograniczyć 
jedynie do przeeiy\,stawiani'a się demagogji 
pirawieowej, ale w inna leż Rada, zaznaczyyy- 
szy wyraźnie swój e ł ia rak ter  lewicowy. \Vy- 
stąpi.ć z pozytywnemi żądaniami. Mianoyvi 
cie należy żądać dopuszc zemia młodzieży do 
głosu w sprawaeli ściśle naukow ych. N a­
stępnie yvażną jest spraw a sam opom ocy 
która dolyeliezas. ;kic'ro\vana w yłącznie przez 
władze uniwersyteckie całkiem saniorzuiiiie 
p row adzi się głównie przy pomocy filan- 
Iropji. Delegai-i soe. będą się domagali u- 
sla.ćowo zagyyaranlowanej pomocw dla m ło­
dzieży ze s trony  pańshva.

Kol Ocdmian rozwiązująi yviee. wzywa 
kolegciw do Iłumnego udziału yv yvyborac-li 
i głosowania na lisię Z N. M. S, „Życia11

Sprarny partyjne.
* P O S IE D Z E N IE  OKU. K O '.  R O R O l ś .  P I’. S.

o d b ę d z ie  się  fwjs ś ro d ę  30  hm . o g o d /. 7 -m ej w ie cz ó r
w lo k u iu  p rzy  ul S v k s tu sk ie j 21 II p.

S p ra w y  w a ż n e , u p ra sz a  s ię  n iże j w \ niK-nionyi-n
to w a rz y s z y  o k o m ec z ię c  i p u n k lu a in e  jirzyliyeie. 'Io w  

A n d re a s ik , R ednar.sk i, RieleC,. R ia łk o w sk i, d r  B u b o r, 
C ieś iew iez , C ln ą s lo w sk i, d r  D ręg iew iez , P ro b u to w a , 
G ó rn ik  K az., d r . h e r s e b lh i l ,  H iille r , H eli, L ang , Ko­
n a r s k i ,  iśo w a k o w sk i, S a d o w irz  S z e z tip aezy ń sk i, T a - 
la rb k , r e lm a n y

l’ia 'zy(tjun i O k r. K. R O B . 1’ P . S.



„DZIENNIK LUDOWY" 8ft

W niedzielę dnia 27. stycznia o godz. 12 w południe odbędzie się
to kinie 
PI. Smolki

oraz Z  aktową koinadją p t . :

(W a n a c k i e  V a r i s t e '

Poranek kiiiematogmMny MARYSIEŃKA
Ceny m iejsc  z n ;żon.s.

Z  dobrudzlcjstw Zakładu ubezpieczeń roboiniłtńw
ud wypadKów.

ZdO fys^cy rclESięcznie remy woowiej.
O trzym ujem y taką łzami 

skargę
Mąz mój p racow ał przez dwadzieścia 

kilka lat jako deśty la to r nafty  wi różnych 
fab rykach  Małopolski wschodniej.

W ro k u  1903, doznał ataku apoplekty- 
cznego ■wskutek działania gazów oleju skal­
nego wi chwili, kiedy spuścił się do rezer- 
woaru odpadków  ropy, celem kontroli te­
goż- ;; "  *;]

W skutek powyższego w ypadku  ja­
ko ubezpieczony przez dwadzieścia kilka 
lat w  Zakładzie ubezpieczeń dla  rob o tn i­
ków  od W ypadków we Lwowie, o trzym y­
w ał jako ren tę  60 proc. od zarobku rocz­
nego wynoszącego 1612 koron  t. j: 80 ko­
ro n  60 hal. mieś., później zm niejszoną do 
wysokości 50 iproc, Z kw oty  tej jednak1 
.nogłam wówczas u trzym ać męża. siebie i 
kilkoro dzieci

W  roku 1910, zm arł mój mąż w iia- 
stępstwie w ypadku  zaszłego w  r  1903., p o ­
czerń Zakład ubezpieczeń od w ypadków  we 
Lwowie, raczył m i przyznać w dowią re n ­
tę m iesięczną 20 proc. fpd  zarobku rocz­
nego męża 1 j. 26 kor- 87 :hal. (słownie 
dwadzieścia sześć koron  87 hal.), k tó ra  to 
kWota by ła  p rzynajm nie j podstaw ą u trzy­
m ania mojego, gdyż ró w n a ła  się przeszło 
5-ciu dolarom . T ak  było za czasów* au ­
striackich.

Od roku 1918, t. j. po wprowadzeniu 
relacji m arkow ej,  o trzym yw ałam  kolejno 
miesięcznie 150, mk., 2.000 rak., (r. 1922 j 
7.800 mk., 23-400 mk. (w roku 1923), a 
ostatn io  aż 250.000 mk. miesięcznie, *'s/o- 
'Ufnie uwieście pięćdziesiąt tysięcy marek 
polskich), t. j. kwotę, za k tó rą  naw et jedną  
czw artą  bochenka ch leba dostać nie można 
a za k tó rą  mam żyć cafy miesiąc. Przyezem 
przed każdoczesną Wypłatą, m uszę p rzed­
łożyć poczcie poświadczenie stanu w do­
wieństwa.

Czy n ie  jest to iron ja  w ypłacać w o- 
becnych czasach d rożyzny  w dow ią ren tę  
niesięcznie 250.000 mk , gdy bochenek 

ch icha kosztuje 600.000 mk. ?
Czy urzędn ic j Zakładu ubezpieczeń we 

Lwowie, opłacani krwawymi groszem . ro­
botniczym, pob ie ra ją  dziś jeszcze, taką  ga­
żę miesięczną, j a k ą  pobierali po zaprow a­
dzeniu relacji markow-ej ? A jeśli gaża ich 
została zw aloryzow ana w  odpow iednim  sio- 
sinika do obecnej drożyzny, czy nie nale­
żałoby zw aloryzow ać ren ty  wdowie po j -  

bezpieczonycti, a n ie  podkopyw ać zaufa­
nie, do tych zakładów, przez wypłacanie 
tak dużych  r e n t  miesięcznych, wynoszą 
cy.-h 250.000 mk. ? *

Możeby było w śkazanem , by Minister 
stwo p racy  i opieki społecznej zajęło się 
pilniej tak  wyisoce dobroczynnym i zakła­
dam i ubezpieczenia ro b o tn ik ó w  od w y p ad ­
ków, by takow e n ie  tylko nosiły szumne 
i wiele o b h c u ją c e  nazw y ale grosz zebra­
n y  od m ilionów  robo tn ików  obraca ły  nie 
tylko n a  adm inistrację , ale także na św iad ­
czenia i renty, a n ie  skazyw ały w dów  po 
robo tn ikach  na  śm ierć głodową.

Albo Zakład ubezpieczeń spełnia swoją 
m isję  opiek i społecznej, albo jest tylko pa- 
ro d ją  b iu rokra tyczną , k ie ru jącą  się stare- 
mi ustawami, a w  takim w ypadku  należa-

pisaiią -łoby jak  najrych le j w prow adzić , reform ę 
obecnej organizacji i statutów’! istniejących, 
by  Zakłady ubezpieczeń od w ypadków  nie 
były  tytko kasami do których w pływ ają  
wkładki za .robotników, lecz Zakładam i o

pieki które dają  za kilkunastoletnie wkład 
ki tysięcy robotników , świadczenia ro b o ­
tnikom  uległym w ypadkom , wzgl. wdowom 
po tychże.

Niech opisanie niniejszego faktu bę­
dzie bodźcem dla p. posłów PPS., dla po. 
ruszenia t i j  spr,iwry; żywo obchodzącej m a­
sy robotnicze w  sejmie ustawodawczym.

Niech laki ten będzie pociechą dla 
przyszłych walów po robotn ikach  ubezpie­
czonych W  Zakładzie ubezp. od wypadków 
We Lwowie ! i

Niech fakt len będzie rek lam ą dla •ryż 
Wspomnianego Zakładu, k tó ry  racz y ’ mi 
wypłacać rentę miesięczną 259.1)00 mk i 
rek lam ą dla statutów', którym i się ten 7ń\- 
kład jłoshiguje.

Zw racam  się też do ogóm robotniczego 
z gorącą  prośbą, ab y  zajęli sie tym i'Z ak ła­
dem aby przestał być kpinami /  ubezpie­
czenia. R Sf

C waloryzację zdawaluowanych kredytów.
W najbliższym czasie rząd rozpatrywać oędzie 

projekt ustawy o waioryzacjj długów przedwojen­
nych. P n je k t  ustawy opracowany został przez 
prof Zolla ij sędziego Litauera, prawdopodobnie 
jednak jako sub tra t do obrad służyć będzie pro 
jek t prof. Zolla, .jako bardziej wszechstronnie opra­
cowany i aotykający wszelkich kwesłji związanych 
ze spłatą długów.

Wczoraj w Tow iekonomiczuoin toczyła się 
nad tą  sprawą obszerna dyskusja po rzeczowych 
referatach prof. Tiłla i dr. Kordysa. Podstawą 
waloryzacji ma być relac,a ..pieoiądza z daty pod­
jęcia względnie ztozenia gotówki, waloryzacja je ­
dnak me może być pełna, projekt przewiduje wy- 
ptatę w ósmej względnie czwartej części p-etensji, 
zależnie od jej rodzaju, waloryzacja me może po 
wodować ruiny majątkowej.

Projekt przewiduje dalej swobodę umów, kwe- 
stje sporne me podlegają sądom zwyczajnym ’ecz 
sądom rozjemczym. Z waloryzacji wyłączone są 
zabowiązauia wensiowe, czekowe,„rachuuki bieżące. 
Do waloryzacji nie należy wciągać, interesów-już 
załatwionycn

W dyskusji, w której zabierali głos liczni 
mówcy, jak sen. Szaraki, dr, Raczyński, dr. Wein 
i inni podnoszona ; niezmierną trudność przeprowa­
dzenia projektowanej waloryzacji. "Wskazywano, że 
ekonomicznie silnielsi długi dawno popłacdi, tak, 
że ciężar spadnie na jednostk-' względnie instytu­
cje, które nie zdołały opanować trudności itoanso- 
wycb. Dla przykładu przytoczono stosunki miasta 
Lwowa, któremu żaden budżet by niewystarczył, 
gdyby był zmuszony w złocie płacić swe zobowią­
zania. Gdyby waloryzacja długów miała; wejść 
w życie, należałoby zwaloryzować (aługi państwo­
we, pożyczki, miljonówki itp.) coby państwo po­
stawiło w położenie niesłychanie trudue, N.erncy 
projekty o waloryzacji długów odrzuciły, a gdyby 
chcieć sięgnąć do dawniejszych czasów’, 10 wy siar 
ezą dw-a, przykłady braku powodzenia waloryzacji 
zdewaluowanych pretensji. Zupełnie nie udała ślę 
taka ustawa francuska z r. 1797, a projektodawca 
takie.jze :ustawy. austrjackiej z r. i8J6 hr. "Walhś 
doczekał się pomnika nienawiści ze strony po 
krzywdzonej ludności.

Z  3W . Sztuk ^ięknuch.
Karykatury Kosfynouiicza i wystawa prac 

Marii Bianki.
Tl.

PRALL \1ARJI Bi ANKI.
Artyści obecnej doby  żyją w atmosferze 

przełomu.
fanpresjon istyczny p ry /.m al, 'przez który 

tak ratlośnie. i bu jn ie  spoglądało się na  
świat przeżył się dostatecznie i rozbudził 
tęsknotę za jak im ś nowym, silniej ku głę­
biom  jaźni .sięgającym dreszczem

Rewolucyjne jednak próby i szturm y 
najm łodszych zbyt obco i Iwordo przedsta-

gijności. tajemniczości, bólu, czy jasnej ra -  
-dości.

Takieani próbam i .ą kmu pozycje. jak 
usymbolizowanie lokturnu; dalej ’,,Mitzu- 
fckS; dobry’ w' pomyśle i za jm ujący  pewna 

l świeżością naogół a r tys tka  w ykazu je  usil­
ną dążność do  opanow ania rów nom ierne­
go i należytego zharm onizow ania  ' treści i 

I formy* co, jak  wiadomo, nie należy’ do za­
gadnień łatwych d e  rozw iązania przy, npj 
prostszej kompozycji

Posiadając wiele odwagi si-ły woli i 
talentu, idzie po swej d rodze konsekw en­
tnie i ^wytrwale. W yniki coraz pom yśln ie j­
sze, są pięknem uwieńczeniem tych dążeń. 

'Yszystkic indyw idualne cechy Marjt
w ia ją  się zdziwionemu, nieprzygotow anem u Ruuiki w ystępują  dobitnie w portre tach  
oku dotychczasowych „konsumentów*'1 | Są to prace obm yślone w  skupieniu, 
sztuki. w ykm ianc pendzlem zdecydowanym , nie

A rtyści rozpalili sie na epigonów  J  goniącym  za ja sk raw ym , pow ierzchow nym  
daw nych  zachwyceń, — na bezkrytycznych efektem a pełne w alo rów  cennych.

Bardzo ciekawe są też pejzaze, nrz^ttpo--ezcieieli now ych  b ó s tw  i * na poszukiwm 
czy drogi, k lóraby  dozwalała. „jednani 
skrzydłem  o przeszłość, drugiem o p rzy­
szłość uderzyć..."

I)o tych  trzecich zaliczyłabym Murję 
Biankę. A rtystka iczuje, iż tych pare lat, 
jakie przeniegły po uspokojeniu się g ro­
m ów  w ojny. ma zawsze znaczenie ogro­
m nie  doniosłe. Ze krystalizuje się coś, cze­
go dziś może nie jesteśm y W stanie ująć, 
i dobrze  określić  — jednak przem iana bez­
sprzecznie się dokonuje.

I jakkolw iek  u jiocząlku jej jiraey stał 
op iekuńczy impesjonizm, M arja Bianka 
d rogę jego pozostawia dziś poza sobą i 
dąży  do wypowiedzenia się w  kom pozy­
cjach. gdzie wiięlrzne skupienie przywodzi 
n a  myśl inne  światy sztuki, prow adzi ku 
symbolizmowi nastrojowi, wyrażeniu d e ­

jom* um iłow aniem  natury , w idzianej przez 
źrenice Wyposażone iw ogromne poczucie 
harmonii. Talent Marji Bianki jest w  peł­
nym  rozwoju, o czem świadczy owo w y­
trw ałe poszukiw anie siebie, w io d ą c 1 a r ty ­
stów poprzez daw ne zdobycze — ku n o ­
w ym .., ,  clo coraz  pełniejszego w yrazu .swo­
jego’, na świat spojrzenia

Marja l la u sn rro w a .

Sprawy partyjne.
* W BORYSŁAWIU, 

cznej zostało przełożone 
tj. 3 lutego nr.

JADA

o tw a rc ie  S z k o ł j  o o c ja iL t*  • 
na nastęoną niedziele —

ROBOT. P. P. S
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N iedziela o  g. 3  30  (b en ed s p. L. Karlik)

Dusza Izraela
operetka w 4 antach Rakowa

N iedziela o g 7-30

Gipke Fajer
operetka w  4 aktach

Przedsprzedaż b iletó# przez ca»y dzień przy trasie teatralnej.

Ul przededniu strajku w urzcmysie włóknistym.
W" środę odbyła się konferencja z przemy­

słowcami. 0
' Przemysłowcy w dalszym ciągu stali na sta­

nowisku waloryzacji plac, n edlug norm przed wo- 
jetu /ch  i kategorycznie odmówił' 88 proc. Z w iąż. 
ławodowe nadal podtrzymywały swe żądania, wy­
raź,ąjąe je w dwóch alternatywach albo podwyżki 
komisji statystycznej, albo wa oryzacja płac na pod­
stawie cen artykułów żywnościowych. Do porozu­
mienia nie doszło i robotnicy zwrócili się do Rządu 
o natychmiastową interwencję, z tem, że o ile in­
terwencja przewlekłaby się, albo nie dała pożąda­
nych dla robotników wyników, robotnicy przystąpią 
do strajku.

Wieczorem odbyło się zebranie delegatów kla­
sowego Zw. włókniarzy, na którtm po dłuższ-j dy-

stu -ji postanowiono zasadniczo slrajk proklamować, 
termin jego jednak będrie wyznaczony dopiero w so­
botę. Tymczasem Związek porozumie się z po- 
zostałemi organizacjami. ‘

Pozatem uchwal me na sobotę zwoiac w,ec pu­
bliczny w sprawie bezrobocia i żądań ekonomi­
cznych ; następnie pochodem udać się do wojewódz­
twa w celu wręczenia wojewodzie uchwalonych 
przez wiec rezolucji.

W Pab anicach delegaci miejscowych związków 
zawodowych klasowych i enpeerowskich udali się 
do wojewody łódzkiego i wręczyli mu memorjał, 
w któr\m dimagają się interwencji Rządu w spra­
wie ulżenia doli robotuików pabjanickich, którzy 
znajdują się w krytycznem pi łożenia, wskutek sza­
lonego bezrobocia i ostatniego zatargu w przemyśle.

Grobowiec Tutankamena odkryty.
Według wiadomości, otrzymanych z Luksoru 

priez gazety francuskie, prace metodyczne rozpo­
częte w-lutym r. z. zostały posunięte po przerwie 
letniej obecnie tak daleko, że inżynier Carter do­
sięgną! ostatniej zasłony tabernakulum i skonstat i- 
wał obecność sarkofagu granitowego „olbrzymiego 
wspaniałego i bez żadnej wątpliwości nienaruszonego".

To odkrycie pierwszorzę tnej wagi, które na- 
tąpilo Drędzej niż się spodziewano, odbyto się w 3 

etapach. .
-Tuż wieczorem d. 31 Carter przeniósł do kryp­

ty iBsłonę przybraną złotemi rozetami, którą okry­
wała mury drogiej przegrody. Następnego dnia po 
południc otworzono ciężkie drzwi złocone, zamfc oę'e 
nt zamki hebanowe i zapieczętowane pieczęciami 
nekropolu. Anbeologowie otworzyli te drzwi z naj- 
-większem wzruszeniem i wtedy ukazała się po trzech

tysiącach lat wspaniałość icb Moce?) i przepych błę­
kitnych fajansów. - 1

W res.cie wieczorem d. 4 . 1 misia zagłębiła 
się dalej w grobowiec i wśród uroczystegó milcze­
nia, dotarła do złotyi h drzwi kaplicy, oślepia ącycb 
blask em. Zw Ina otworzono ciężkie, podwojb i zdu­
mionym oczom widzów odsłoniła się fascynująca 
tajemnica: na śr. dku pok >ju, inkrustowanego zło­
tem, wynosił się olbrzymi sarkofag. Na czterech ro- 
gai-n bógato rzeźb onych wyobrażone są bóstwa 
opiekuńcze: Isis, Nephliiis, Ńe th i Seik, ze skrzy­
dłami rozwiń ętemi, a u poastawy sarkofagu wi­
dnieje fryz, p kryty napisa i i hieroglificznemi i po­
dobiznami Tutankamerra ‘ .

Pozostaje jeszcze zdjąć koląjno ostatnie zasło­
ny z tttbaruakulum ażebv thożna było unieść cięż­
kie wieko sarkofagu i ujrzeć, spowin etą w płótno 
okryte złotymi liśćmi i Koszt wnym. klejnotami 
mumję Tutankamena, wiadcy X V III  dyuastji.

* Z W . Z A W Ó D . KOI .EJA H ZY  (u ó d e c k ..  09, 
o d b ę d z ie  się  w p o n ie d z ia łe k , 28 h m  o godz. “ -m ej 
w ie cz ó r

O D ( 7 \  T

tov M. H A N  K IE W IC fZ A  n a  tem a t „ /.a g a d n ie n ic  m igv 
d z y n a ro d o w e j p o lity k i

T o w a rz y s z e 1 Ja w c ie  s ię  lic zn u

S E K R . O S W . P P S .

* V łl Z E B R A M I SZK O ŁY  P A R T Y JN E J o d b ę d z ie  
w e  w to rek  29 t a i .  o godz . 7 -m ej w ieczó r w  lo k a lu  
p rz y  ul. B ra je ro w sk ie j 8, o f ie y m

Z a p isa n y c h  do  (szkoły wzy>va ię, ;ib \ z jaw ili
s ię  w k o m p le c ie .

Sekcjo  o św ia to w a  P . P .  S.

BA CZN O ŚĆ K O N SU M Y  R O B O T N IC Z E . W  s p r a ­
w ie  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  ro b o tn ic z e  sp ó łd z ie ln ie  po-
ro z m n ią  s ię  z Zw. Spói. „ J e d n o ś ć 1 w e L w o w ie  L in ­
dego 6  II p.

Ż Y C IE : W a ln e  rg rm n a d itm ie  fcp raw d a law  *ze od- 
n ę d z ie  s ię  w e  ś ro d ę  30 b m . o  godz. 7 -m ej w ie cz ó r  
w  lo k a lu  przy  u l. B ra je ro w sk ie j 8 (o ficy n y ). W stęp  
ty lk o  za  leg ity m a c ja m i cz io n k o w sk ie m i

R U C IN S K I n i  p . ' j O C H M A in ,m. p.

Zgromadzenie boKatordui.
D n ia  27 s ty c z n ia  1924 odoędzie. s ię  o g o d z in ie  

10 r a n o  w sa li  k in a  ..Lew  W a ln e  ‘Z g ro m a d ze n ie  
c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  - „ O c h ro n a  lo k a to ró w ' z ns 
s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m

1) Z ag a jen ie .
2) S p ra w o z d a n ie  d o ty ch czaso w eg o  Z a rz ą d u  i k o -  

-m is ji R e w izy jn e j,
3 ) W y b ó r  n uw ego  Z m ztjdu
4) R e fe ra t w  sp ra w ie  z m ia n y  ustaw y o o c h ro ­

n ie  lo k a to ró w

W  ;razie b r a k u , K om pletu , u d b ęd z ie  się  o go ­
d z in ę  p ó ź n ie j  W a lm  (Z g ro m a d z e n ie  b ez  w zględu  n a  
ilo ść  p z !o n k ó v  .

• W stęp  za  leg ity m a c ja m i
ZA R ZĄ D  „O C H R O N Y  L O k A T O h O W ‘\

T r z y  korony.
Rozmawiałem z nim  raz tylko przez 

.dwie m inuty . i w tenczas stał się m oim  
•ni* p rzyja t ieh-m. Było to jeszcze, przed w o j­
ną, a spraw a miała się następująco:

W racałem  z tea tru  w ciepłą, szafirow ą 
niK\ pieszcząc się w spom nieniem  muzyki, 
śmiechu milej kobiety, z k tórą  wieczór 
przepędziłem, c/.arownego nastroju, na 
który składało się wrszyslkoę co piękne i 
rozkoszne. W tem na  k tóre jś  ulicy orzystę­
puje do mnie n ieznajom y mężczyzna i zd e j­
m ując kapelusz, odzywa się cichym, d rż ą ­
cym głosem

Proszę im  wybaczyć moją śm ia­
łość .. ale znalazłem się w* okropnem  poło­
żeń iu. Mój przyjaciel, u którego, miałem za­
mieszkać, w yjechał i w raca dopiero  julro. 
\ ja  jesbmi zupełnie bez pieniędzy. Za 

czterdzH ści halerzy mógłbym przenocować 
w schron isku  dla bezdomnych. G-dyby jian 
a-cheiał mi... tę kwofę pożyczyć...

Już w czasie, gdy przemawia! zrozu­
miałem. że ten ezlowiiek żebrze po raz p ie r ­
wszy w życiu., a s traszną rzec. ą jest że­
branie  Równocześnie ogarnęło  mnie nie ty 
le "współczucie z nim. ale raczej wrstręl 
przed sobą sam em . ..Oto zapłaciłeś 10 ko­
m u  za bilet 'Wj teatrze, 20 za kolację za 
mieszku jesz w  pierw szorzędnym  hotelu, p o ­
kój z balkoneiu i łazienką.... a tu stoi przed 
loba schludnie Wyglądający; widocznie ja- 
kijś inteligentny człowiek i nie. ma czter­
dziestu halerzy, aby opłacić łóżko w schro­
nisku.

I pod wpływem pólświadomego pópy- 
\vu odezwałem sjfę:

Wie ijłaai co., schronisk)) nocne... 
lo mii dla pana..-. A peWnie jest pan  tak­
że głodny Ma p an  tu trzy korony.-? nićeh

j>an wrslijpi do jakiej restauracji,  każe So­
fcie (lać porcję  kiełbasy, szklankę piwa, a 
potem niech pan weźmie sobie pokoik w 
hoteliku.

. N ieznajom y z w ahaniem  wyciągnął rę­
kę po srebrni- moifety i stał. nic mogąc 
w ykrztusić  słowa Po chwili dopiero  wy- 
hąka l głosem, w którym  drżało łkanie: 

Broszę pana... proszę pana...
Lzy potoczyły anu się po policzkach 

i w ledy uczujym lilość. a nie wiedząc co
robić, poklepałem go 
szedłem swoją drogą

po-po rainienui i

_ _ . v  ■ e
Dopiero po upływie lat... przed nieda­

w nym  czasem ujrzałem  go znowu. Ubrany 
z Całą ’ c'cgam-ją zamożnego człowieka 
przeszedł kolo m nie tro luarem  i zauw aży­
łem. że m nie  poznaiłi, i ze przez chw ilę zm a­
ga się z chęcią przyw itania  się ze mną. Ale 
zaraz o trząsnął upokarza jące  w sp o m n ie l i , ,  
i z zakłopotaniem  schylił wzrok ku swym 
żółtymi trzewikom. U śm iechnąłem  się do­
myślnie i mimowmli obróciłem się zanim 
Jego m a ry n a rk a  miała krój najświeższej 
m ody  rękawiczki błyszczały w słońcu. Tak 
jcsl, n ie myliłem się wówczas. W tedy był 
to porządny człowiek, k tóry bez własnej 
w iny  znalazł się w nędzy. Polom los oka­
zał się dla niego łaskawymi wzbogacił się 
podczas w ojny , jak niejeden..

Odtąd spo tykam  go p raw ie  codziennie. 
Baz w prow adzi!  jun ie  przyjaciel do p ie r­
wszorzędnego k luba  ‘gry kte i siedział 
przy bakai-ae;e, rzucając dziesięciomil jono- 
wre licznumy, na s tó ł?  'Mój nieznajomy z u- 
liie.y. ł tym razem poznał mnie, zaczerw ie­
nił się i powstał od stołu, zn ika jąc  W  bo­
cznymi pokoju Nic długo polem zwrócił 
m ą uwagę prześliczny powozik, mknący 
ulicą przy; tupocie konika o srebrzystej 
uprzęży;. K-erowal nim mój nieznajomy Xa

poduszkach, pod kopulą koronkowej 5 pa ­
rasolki. s ie d z ia ła 'sm u k ła  jasna kobietka 
Gdy; m nie  ujrzał, odwrócił szybko głowę 
W ruchu , jak im  to uczynił, leżało zuchw al­
stwo i niechęć. Bez wątpienia nienawidzi 
mnie, jest wściekły, że zawsze spoty­
ka świadka -swej dawmej 1 nędzy, 
jedynego praw dopodobnie  w tom . mieście 
w którymi odilajt- się zbydkowmemu używ a­
niu z nam iętnością wszyrsikieh , do robk ie ­
wiczów, gdzie iiikt oprócz m nie nie wi- 
dzhił go mnymi. jak bogatym w ytw m rnm i, 
hojnymi i Wresołym

■ .spolykam go '-zęslo (.zasem zdaji mi 
się, pik gdyby się w ahał, jak gdyby się 
zaslanawiał. czy me przystąpić do minę i 
napolv żarłem, napoly ze w zruszeniem po­
wiedzieć Ł

P roszę m i wy baczyć.. . de jeśli się  
m chny-lę, w in ien  jestem  panu Irzy korony... 
łkiżym zyłem  sw ego  cza si ' w m ieśc ie  \ \ .  
jir /y p o in in a  pan so b ie  V

Lecz me -może s i ę  na lo zdobyć. Może 
w skrylości ducha żywi nadzieję, że d a ­
wno juz zapom niałem  o przelotnymi epizo­
dzie. Wie przecie- teraz  ̂z w łasnegi d o ­
świadczeń.a. że nie m ożna sobie zapam ię­
tać każdego człowieka, którem u się kiedyś 
dało d robną  jałmużnę. I przechodzi koło 
mnie av milczeniu, zakłopotany I n iena­
widzi m nie  dalej. ;

Czasem nachodzi mme przekorna oelio- 
la. by  przystąpić  dc niego i zainlerpelować 
go ostro

Słucha., pan . anoże by mi p an  wi-esz­
l i  c oddał le trzyr m arn e  korony. żebvśn.y 
się już raz  skwitowali.

\ le  równocześnie zbiera mnie gniew 
Aobee głunol.y tego człowieka : nie zacze­
piam go ę

Wiem. że się liigdy’ nie pojednam-, ' / o -  
slanie moim wj-ogiem E (>

■V

I
I



8 „DZIENNIK LUDOWY" Nr 43

Z a wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —‘05. Nadesłane Zł —'15, w l. l cie Zł. — 25. O G Ł O S Z E N I A W Na 1-ej str. Z ł.— 30. D robne ogi. za słow o Z Ł — •03. 

K om unikaty Zł. — '20, zam iejscow e o 25°/, drożej.

1 złp . =  1,910-000 Mp. -  Ceny ogłoszeń w  złp. obliczanych po urzędow ym  k u isie  frai ku złotego, podaw anego codzienie.

NA RATY! sprzedaje po cenach gotówkowych — 99

m  A G  A Z  Y  N  K O N F E K C J I  D A M S K I E J

P A R Y Ż A N K A  “  L łW Ó w , P a ń s k a

Nie marnujcie pieniędzy ! Kupujcie bieliznę 
trykotową, pończochy, skarpetki, rękawiczki

! ty lk o  w specjalnym JaJzie wyrobów trykotowych “ Lwów, Rynek 35
ność! i*7azne d la F. T Publiczności i Panów  Ynajsu ów szewskich !

handel skór .i przy- DIATRA QPAV0W Lwów, Gródecka !9 przyjmuje równic*
i/s k ic h  I lii 1 l in  uA ullU ll ó ltlu uU  w szelkie zamówienia na nowe obuwie 20":’borów  s z e w ;

taniej n iż wszędzie. Przyjmuje do naprawy kalouze 1 śniegowce wulkanizuje parowo 47— 1*

lir
SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH

były sek, szp. pow sz. Lwów, Słowackie-1

Ifj ga 4  (naprzeciw  gl oor.zty) leczenie 
* plam, brodaw ek, włosów, e lektro lizą 

i lańipą kw arcow ą. 26—

K O S T J U M Y ,  P Ł A S Z C Z E ,  S U K N I E
w ykonuje  tan io , prędko. D la u rzęd n ik ó w  opust. P rz y jm u j  
rów nież  l A - y f t f  F I  I f 1 ! /  KRAW IIiC DAMSKI 

-  * ł * y  - Lwów, Biacharsk? 20.
78— 10 -

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 1 ,  | A R T Y K U Ł Y  D O M O W O  >GOSPC D A R C Z Ę

j ALOJZY ftCBNBH, l.wów,"Rynek 1 38. ;fów“  ’ ,

przeróbki 1 UL 7 -

g a tu n k i O B I )  W 1 A  p o  i i a j -  
i r iż s z y e h  o e n a c li s p i* z e d a je

|Ê r O K A Z J A !  — 
ŚlłZfa 2  miljony marek

sprzedaje, tudzież kupuje  i przy jm uje  w kom is 
u ż j  w a n o  f u t r a ,  u b .a n i a  f  m  M  £ k
b u n d y  e tc .  f i rm a  ^  ! ■  ! ■  1 ł ł  w l

Magazyn używanej i nowej konfekcji 
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  16.

,1 n n  Schnapek , Ib im a n  
111 U  U i B cia E ichm an Składy 0B D W I A j § M  }y

wszystkim a w szczególności p . t . 
u r z ę d n i k o m  d a j e m y ------

Ubranie, Paglary, Kurtki skórzane, Kurtki su­
kienne, Spodnie, Pryczezy r̂ai‘̂ ŝ ^ aieriatów 8 po nai
JÓZEF MAKGULIES i O. B. PANZER
7— 10

T j  w«> w . p a s a ż  M ik o la s z a  4 .
(wejście obok kawiarni >De la Paixi).

CwlRiery Lornetki borgninny
p ie rw szorz ęd n yc h  fa b ryk a tó w

najtaniej n firmy

SGHALL i EICHLER
.wów, plac Marjacki 7

pod kawiarnią de la Paix
wejście przez bramę. ^

ZGUBIONO m iędzy Gródkiem  
a  Jan o w em  dokum enty  

b o isk o w e , w ydane  p r / e i  P. K. 
U. L» ów  n a  nazw isko Z im m er- 
m a n  B ernard , które się un ie  
w ażn ia  77—2

Czas odnowić 
przedpłatę 

na  lu ży !

N A  R A T Y ! !
L w o w s k a  S p ó łk a  M a n u fa k tu ro w a

UL. AKADEM ICKA 23 80

sprzeuaju — jak dotycnczas — po cenach gotówkowych wszystkim, 
a w  s zc ze g ó ln o śc i u rzę d n ik o m , rozmaite towary manufakturowe i bis 
watne (materje męskie i damskie), towary zimowe, płótna, weloury, 
kauigarny, koce, barchany i t. p. na w ygodnych  warunkach.

73

„LATARNIA”
N l i .

N APISAŁ PO SEŁ KAZIM IERZ C Z A P I Ń S K I .

W

JUZ WYSZŁA I JEST DO NABYCIA w

KSIĘGARNI LUDOWE!
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2.

u

D R U K A R N I A
LUD OW EGO  SPÓŁDZ. TO W . W YD 

L W Ó W , L E O N A  S A P IE H Y  L . 77.
ł I T E L E F O N  N r .  4 9 6  r _______

W Y K O N U JE W SZELK IE ROBOTY 

W ZA K RES D RU K A RSTW A  W C H O ­

DZĄCE. — ZAM ÓW IENIA ZA M IEJ­

SCO W E W Y K O N U JE TERM INOW O.

"i.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
MOŻE WYKONAĆ WSZELKĄ ROBOTĘ

N a s tę p c a  n a c z e ln e g o  r e d a k to r a  i r e d a k to r  o d p o w .:  JA N  S Z  C Z Y  R E K . — D ru k  L u d . S p .’ T o w 1. 5V.yd., L w óy^ Sapiehy, 77 T e l. <00.


